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Sztuki — Wystawa. 
:ie zaczyna sio Jutro, 
ny walc. 
emka z obiektywem, 
lem złota. 
i godz. 4. 6, 8 I 10. 
amdairem bezprawia, 
t. 
Orzechy ojców. 
Noego. 
dziwne kłamstwo NI. 

tywy trup, dla mło-
JZJL 

godz. 4, 6. 8 I 10. 
/lek, tkóry kreci. 

godz. 4. 6, 8 I 10. 
a pięknej kobiety, 

OsłaitnJ syn. 
iłja Toma. 
ra miłości, 
pokusy miłosnej. 
vający btazen. 

Kobieta 1 paja*, 
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lowiek. który krecL 
w o grdzinle 4-e). 
1 Brukowy. 
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Cena 
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Łódt , Czwartek 2 3 stycznia 1930 r. 

rtzed tertstem ŁTT-a tfronaTf gr 
ca w. m/m I lam. strona 6 tam* w 
tekście 27 gr.; nekrologi 20 gr.: u 
tekstem 20 gr.; zwyczajne 17 gr.: 
drobna 12 gr- sa wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gr.; nai 
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowa I dwnko-
lorowa o 50 proc drozel; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin drukn administracja nie 
odpowiada. 

Konferencje^p^emjera Bartla 

i i i 
nad budownictwem mieszkaniowem. 

Warszawa, 23. 1. (Od wl. k.) 
W komitecie ekonomicznym mi
nistrów rozpoczęły się już kon 
jerencje w sprawie 
budownictwa mieszkaniowego. 
W naradach biorą udział delega 
*i zainteresowanych ministerstw 
'przedstawiciele Banku Gospo 
oarstwa Krajowego, Związku 
Przemysłowców budowlanych 
>raz 

spółdzielni mieszkaniowych. 
Narady poświęcone są kwestii 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dz*-

J*iszvm kupowały około «o-
S"nv 12-eł ełrktv no kurstt 

dolar w żądanti-Ł 9 ^vwa tn fe 

W ołacenłti 8.89. 
Tendencja spokojna. 
P'*1az d'»vt^f<».-»na 

wynalezienia strów odbył już dłuższe konfe-
źródel finansowych rencje z przedstawicielami prze 

w nadchodzącej kampanji oraz mysłu budowlanego w osobach 
sposobom finasowania ruchu Piotra Drzewieckiego, Martensa 
budowlanego. Prezes rady mini- j adwokata Chabielskiego. 

Prezes S.O. w Radomiu przewodniczącym komisj i 
wyborczej Nr. 2 2 . 

Warszawa, 23 stycznia. (Od czowski) prezesa 
wł. kor.). Generalny komisarz sadu okręgowego w Radomsku 
wyborczy zamianował prze- Eugenjusza Wikiera. Zastępcą 
wodniczącym okręgowej korni- przewodniczącego został Ed-
sjl wyborczej Nr. 22 (powiaty ward Jasman. sędzia w Sando-
sandomierski. stopnicki I pin- mierzu. Wojewoda kielecki de-

Morderstwo polityczne w Warszawie. 
D w a j n i e z n a n i o s o b n i c y przechodnia w robotniczem 

z a b i l i 

ubraniu. 
(Od wł. k.). 

Warsza w 
Warszawa, 23. 1 

Wczoraj dokonano 
wie 

tajemniczego morderstwa. 
Do bramy domu Nr. 9 przy ulicy 

Walka o milionowy spadek. 

Znana przed wojną światową 
aricerka paryska Gaby Deslys, 

^ " a n k a eks-króla portugal-
Jj I ego Manuela II, która w cza 
H wojny stała na usługach wy 
r i adu koalicyjnego, pozostawi-
* 8Padek w wysokości 50 miljo 
lał* , r a n k ó w Pieniądze te zapl 
t j a miastu Marsylji. Z preten-
J * * ! do tego spadku wystąpił 
: ! * e c h Nawratil, który twierdził 
L., n«zwisko Gaby Deslys było 
J * ° artystycznym pseudoni-

lego rodzonej córki Jadwi-
Bv W T a t i l - w °bec czego miljo-
M^winny jemu przypaść. 

Miasto Marsylja również nie 
okazuje chęci zrezygnowania z 
tej sumy i przedstawiło przed 
kilku dniami sądowi pewną pa
nią, która twierdzi że jest praw 
dziwą Jadwigą Nawratil, wobec 
czego zmarła Gaby Deslys nie 
mogła być z nią identyczna, mi
mo że jest do mej bardzo podob 
na 

Koźlej wpadł o zmierzchu jakiś 
mężczyzna w ubraniu robotni
czem. Zwrócił się on do dozorcy 
o szybkie 

sprowadzenie taksówki 
Dozorca za pewnem wynagro
dzeniem podjął się sprowadzić 
samochód, lecz gdy wychodził 
z bramy spotkał dwóch osobni
ków. W chwilę potem gruchnę
ło 

klika strzałów 
rewolwerowych. Nieznajomy 
chwyciwszy się ca pierś runął 
na ziemię. Na odgłos strzałów 
dozorca Dybak zawrócił i 
wszedł do bramy. W tejże chwi
li wybiegli dwaj osobnicy. J^dcn 'ł 

~ x x 

z nich odepchnął dozorcę domu, 
który usiłował 

ich zatrzymać. 
Zabójcy uciekli w kierunku 

ulicy Freta. Zawezwany lekarz 
pogotowia stwierdził śmierć 
wskutek postrzału w głowę, 
piersi i szyję. Tożsamości zabi
tego 

nie ustalono. 
Policja jednak stwierdziła Iż za
bójstwo zostało dokonane na 
tle porachunków politycznych. 

Zamordowany robotnik 
zapewne jut na ulicy 

spostrzegł prześladowców 
1 zaczął u-$ekać. Widząc, że nie 

M A mi i . Pusta io totłzi 
związany jest z uchwaleniem budżetu 

ministerstwa Pracy. 
Warszawa, 23 stycznia. (Od 

wł. kor.). Dziś pod obrady sej
mowej komisji budżetowej 
wchodzi budżet Ministerstwa 
Pracy I Opieki Społecznej. O Ub 
budżet ten 

zostanie załatwiony 
minister Prystor jutro wieczo
rem uda się do Łodzi, aby w so
botę zbadać na miejscu bolączki 
naszego miasta. 

IMiMdniiNfeBL 
beczka metalowa wyleciała 

w powietrze. 
Lódź, dn. 23 stycznia W dniu 

wczorajszym w godzinach 
przedwieczornych mieszkańcy 
miejscowości Regny pod Ło
dzią, zaalarmowani zostali 

głośną detonacja, 
wskutek której w domach za-

Proces ten budzi olbrzymie zaldrżjały wszystkie szyby. 
interesowanie całej Francji. 

Na zdjęciu: p. Jadwiga Nawra 
til w towarzystwie adwokatów 
m. Marsylji. 

Straszliwy ten huk docho
dził z głównej składnicy uzbro 
jenia. dokąd też wystraszeni 
mieszkańcy skierowali swe 
kroki. 

Kandydatki na „Miss Europą". 

Jak ste okazało wypadek 
Istotnie miał miejsce w war
sztacie głównej składnicy u-
zbrojenla. 

A mianowicie w zakładach 
tych zatrudniony był w charak 
terze urzędnika kontraktowe
go — 

ślusarz Zygmunt Koszade. 
Wczoraj Koszade przystąp&ł 

do lutowania pustej metalowej 
beczki po benzynie. Ponieważ 
beczka przez dłuższy czas by
ła zamknięta, nagromadziły 
się tam 

gazy, 
wskutek czego za dotknięcłem 
beczki ogniem nastąpiła strasz 
na w skutkach eksplozja. 

Metalowa beczka została ro
zerwana na strzępy. Odłamki 
żelaza ugodziły stojącego o-
bok ślusarza. 

Koszade z poszarpaną twa
rzą padł nieprzytomny na zie
mię. 

Ogłuszonermi sflnym hukiem 
I ciężko rannemu ślusarzowi 
przybył z pomocą lekarz woj
skowy, a następnie wezwano 
karetkę Kasy Chorych, która 
przewiozła nleszczęślrwego do 
szpitala w Koluszkach. 

Wypadek ten w Regnach wy 
wołał silne wrażenie wśród mie 
szkańców. 

Stan rannego Jest clężkL Na 
miejsce wypadku zjechała ko
misja sądowo - lekarska, która 
wszczęła dochodzenie, (x) 

ujdzie pogoni wpadł do domu, 
gdzie w chwilę później padł ra
niony strzałami. 

legował do komisji Henryka 
Hevnara. rada miejska w San** 
domierzu — dwóch radnych A-
dama Musielskiego I Janki/ 
Wilczka. 

- X -

Ifi fys. faofdw szferll&oaw 
czystego zysku. 

w przeciągu 8 miesięcy. 
Warszawa, 23 stycznia. (Od 

w l . kor.). Założone przed 8 mie
siącami polsko brytyjskie towa
rzystwo okrętowe w bilansie za 
ten krótki okres przyniosło 
16 tysięcy funtów szterlingów. 

czystego zysku. 
Okręty towarzystwa przewlo 

zły z Polski do Anglji za 90 mih 
jonów złotych produktów rolni
czych. \ 

Ostatnia formalność konferencji haskiej 

Podpisanie planu Younga przez delegatów, zakończyło 
burzliwą konferencję, (w) 

towBDie iiiei 
na pograniczu poSsko-litewskiem. 

Wilno, 23. 1. (Od w l . k.) — 
Nocy wczorajszej na odcinku 
granicznym Nowe Troki patrol 
Korpusu Ochrony Pogranicza 
zauważył mężczyznę l 

dwie kobiety 
usiłujących przekroczyć granł'-
cę. Podczas pościgu jednej ko 
biecle udało się zbiec. Zatrzy
manymi okazali się byli funk* 

policji Mtewsktel 
i Adela Szyman-

cjonarjusze 
Szpak owski 
ska. 

Podczas rewizji znaleziono • 
Szpakowskiego 

40 dolarów, 
kilkaset l i tów oraz podejrzana 
n o t a t k i Istnieje przypuszczeń 
nte. że trudnili się oni szpłei 
gTStwem. 

Bunt na francuskim transportowcu. 

Miss Huntrarla (Węgry) 1930 - 3 
p. Maria Papst, 

Miss Germania 1930: p. Dorota 
JSitkowska. (h) 

I 

Na francuskim transportow-
on „La Martinićre", który 
przewozi skazańców do Cayen 
ny I Wyspy Diabelskiej, w y 
buchł w drodze na miejsce ze
słania groźny bunt Skazańcy 

rozbili dozorców I dopiero 
przy pomocy gorącej pary 
puszczonej na nich udało siej 
zbuntowanych więźniów wpę
dzić zpowrotem do kajut fl 
zamknąć, Ch) 
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Z a g a d K a p o ł i o f u N r 5 
p o w o l i s i ę w y j a ś n i a . 

l ódź , 23 stycznia. Tajemni 
czy wypadek w hotelu .Polo-
nja" przy ulicy Narutowicza 
38 nie został dotąd wyświetlo
ny, mimo trwającego bez 
przerwy niemal śledztwa pro
wadzonego przez I brygadę 
Urzędu Śledczego. 

Zabójstwo zdaje się być tu 
wykluczone, 

mfmo pewnych poszlak, Jak 
przeniesienie trupa Szaflika 
Kazimierza z kanapy na łóżko, 
•akryete go kołdrą itp. 

- X X 

Więcej prawdopodobień
stwa posiada podejrzenie, że 
zarówno Szaflik, jak i trzyma
ny w areszcie śledczym Bar-
czyński, zamierzali w pokoju 
hotelowym wspólnie 

popełnić samobójstwa. 
Szaflik odebrał sobie życfe, 

natomiast Barczyńskiemu za
brakło w ostatniej chwili 

odwagi. 
Wolał on wiec narazić się na 

podejrzenie popełnienia zabój
s twa aniieli odebrać sobie TY-

Trup starca w studni. 
Samobójstwo właściciela posesii. 

1/IAŻ, 23. 1. Wczoraj rano wy 
łowiono ze studni posesji Abra-
ma Szulca, przy ulicy Nowy Ry 
n*k 5 w Kole zwłoki mężczyzny 
w których rozpoznano właśclcle 
la posesji 

69-letniego Szulca. 
Przeprowadzone dochodzenie 

ustaliło, te Abram Szulc, czło
wiek' zamo/.ny od dłuższego już 
czasu cierpiał na rozstrój ner
wowy, przyczem rodzinie swej 
przy lada sprzeczce groził, iż 

odbierze sobie życic. 
Do słów staruszka nie przywią
zywano większej wagi. 

Wieczorem Szulc wyszedł z 
mieszkania i znikł bez śladu. 

Poszukiwania zaniepokojo
nych domowników pozostały 
bez sit ol*' w. dopiero rano pod
czas czerpania wody znaleziono 
zwłok) starca, które po przepro
wadzonych oględzinach lekar
sko-policyjnych wydano rodzi
nie. 

M w i l i . 

cle. 
Za przypuszczeniem tem 

przemawia fakt znalezienia o-
prócz listów Szaflika — listów 
pisanych przez Barczyńskiego. 

Dzisiaj odbędzie się sekcja 
zwłok Kazimierza Szaflika. 

Sowiecki komisarz spraw sra gran i n n y c h LitwinoJ R e K o 
Sensacyjne s e e z n a L s i i a L torafai — 

f a ł s z e r z a . 
Paryż, 23 stycznia. W związ

ku z procesem Saula Litwinowa 
prasa rosyjska w Paryżu publl 
kuje szereg listów 

Mistrzostwo świata w Pmg-Pongu. 

Kronika Pogotowia Ratunkowego. 
Łódź, 23 1. W domu przy 

ftlicy Nowy-Swiat 5 oparzył się 
Wrzątkiem 5-letni Czesław 
(Adamczyk, 

syn robotnika. 
Chłopiec odniósł ciężkie oparze 
nia dala. Zawezwany lekarz 
miejskiego pogotowia ratunko-
iwego po udzieleniu -pomocy 
przewiózł chłopca do szpitala 
lAnny-MarjL 

W bramie domu przy ulicy 
Spornej 19 

otruł sie Jodyną 
19-letnI Ermin Grohman, robot
nik, zamieszkały przy ulicy Spor 
nej 18. Zawezwany lekarz pogo 
towia ratunkowego po udziele
niu pierwszej pomocy przewiózł 
desperata do domu. Przyczyny 
tragicznego kroku narazie nie
ustalone 

W Berlinie odbywa się obec
nie mecz o mistrzostwo świata 
w Plng-pong. Największe szan 

se zdobycia mistrzostwa ma 
węgierska para panna Siipos 1 
p. Kelen. (w) 

ŁUf i i f • t Ł . I i i u I V if y IM Ci • J N I 
(—) W Berllnłe władze wpa

dły na trop zakrojonego na ol
brzymią skalę fałszerstwa bank 
notów dolarowych. Banknoty te 
są wykonane na papierze nie 
różniącym się od oryginalnego 

hszpańska ekipa kawalaryiska 

zaopatrzonego nawet w nitki jed 
wabne i wykonane z łudzącem 
podobieństwem. Dotychczas 
„Deutsche Bank" posiada kilka 
dzlesiąt tysięcy falsyfikatów. 
Śledztwo wykryło, że banknoty 
te przvbywaią z Rosji sowieckiej 
za pośrednictwem urzędnika so
wieckiego przedstawicielstwa w 
Berlinie Fiazera. Istnieje pew 

wystosowanych do oskarżone
go przez jego brata komisarza 
spraw zagranicznych w latach 
1918 do 1927. 

Komisarz spraw zagranicz
nych Litwinow, będąc w pierw 
szych latach po rewolucji po
mocnikiem referenta w ekspo
zyturze komisariatu rolnictwa 
w .Londynie nie wierzył, by 
władza sowiecka mogła się u-
trzytnać trwale, to też mimo kil 
kakrotnych wezwań nie wyjeż
dżał do Moskwy 1 wolał zado
wolić się skromnem stanowis
kiem w Londynie z płaca 37 fun 
tów miesięcznie. 

Gdy wreszcie pod koniec r. 
1918 zdecydował s;ę na wyjazd 
do Sowietów postarał się. by 
nieślubna iego 

żona Aiwa Flnkelsteln 
| dwoje dzieci z tsgo pożycia 
pozostały nadal obywatelami an 
glelsklml co dawało hn moż
ność powrotu do Anglii po u-
padku rewolucji. 

Pra«;a ogłasza dalej list komr 
sarza Litwinowa do komisarza 
hancflu. w którym poleca brata 
sweiro Snuła na odpowiedzialne 
stanowisko w misji handlowej 
w Berlinie, biorąc za niego cała. 

O 
Pisma wychodzące \ 

roit opisują napad rab 
W dokonany na tamtej 

odpowiedzialność polityczna łieszkańcą Józefa Kryde 
, . m r V i n emu zrabowano 25.000 

Paryż 23 stycznia. W daftw wśród takich okollcz 
szvm clatm procesu Saula LIW* zakrawa to raczej w 
nowa. oskarżony s t r c s z w j j * niż na rzeczywto 
swa zasadnicza obronę w lei-rami Jak opowieść z ni 
nem zdaniu: sensacyjnej Wmo. 

— Gdybym nie miał pra«* Do zakładu krawiec 
podpisywania weksli. O. P Urjdy. któ.y Jest Czecr 
bvlabv sobie sama wymierzył'chodzenia, przybył prz 
sprawiedliwość L d l l i e m JaWs elegancko 

I zastrzeliła mnie. * mężczyzna, wylał r 
Sąd przystąpił następnie <J« 

mesłticłi lwanla d nur ego "*f«- ' " i a d a ł pieniędzy 
żonego Marka Joffego. hanJl»V- Mam tvlko kilka doi 
r/a diamentów i spcdalisty «je. Daruj ml życie, 
dyskontowania sowi-cl:i.:h wej Bandyta nrzekonawsz: 
sil Twierdzi on. że Ll twino^F K r v d a mówi prawdę, 
nie znal, utrzymywał J-dvni«f» ™, wypisać 
stosunki z Turów om. szefem i™ czek na 2S00 dolarów 
sil handlowej w Berlinie. ZeznH ™v sterorvzowanv kr 
ie Iż kurs weksli sowieckich n»[Jość uczynił ternu J a -
C7irneJ giełdzie wynosi 35 d f ^ c z a s onryszek TMA 
tO proc ich normalnej wartością wvR C i a 7 e sklepu M 

Na liście świadków poza B g f J j echan ia do banki 
sledowsklm figurują nazwisWN Sarlngo" celem po 

I S S e i o sekretarza S ^ J f ^ . 3 ^ przy okien ku 
Baianowa który zbegł z Ro-P* ^ 
sji. a którego zeznania mała HrJ- Ten fakt łednał 
w r . P . rrwr1?rvlne 1 dr fwtp^trasrył bandvtv. 

Potworna zemsta robotnikaf 
przy pomocy waza gumowego. wówczas jaw*^ 

I .Tlle. 23 stycznia. (Tel. w ł ) . | wepchnął rnu z odbytnicę wajłiowę. Do Rozmowy tel 
gumowy ze » sie też | bezczelny ba 

stęża nom Powietrzem ^snólna t a r>r>tra wędka 
I odkręcił kurek. Siła ulatniaj*'! nie mnie! Jak. 10 mrou 
cego sie powietrza poro/pru-.* do chwili. gdv kasłer 
wała nieszczęśliwcowi jelita. -"J^awszy czek od Krydy i 
Zmarł on w strasznych męczar-p cz v nratrnle otrzvma( 
n ' a c n - . g dolarów w gotówu 

Huzar w pełnem umundurow^n!u •jSfzs^SLI 
przeszedł na polską stroną. 

W Jednej z tutejszych fabryk 
podczas nracy pokłócili się 
dwaj robotnicy* Starszy z nich 
w pewnej chwili 

przewrócił przeciwnika 
na ziemię i spragniony zemsty 

Wilno. 23 stycznia. (Od wł . 
nosć że centrala fałszerstwa i kor.). Na odcinku 22-go baonu 
znAJduje się w Leningradzie pod J Korpusu Ochrony Pogranicza 

podróżuje obecnie po Eurocie 1 ma zamiar przybyć równie* do Polski. 
I I Komendant ekipy podpułkownik Sanchea Mesaz. 2) Rotmistrz Navarro. 3j porucznik 

Xifra — najlepsi jeźdźcy hisipańscy. 

opieką Komlnternu. 
(-T-) Komisja budżetowa Sej

mu obradowała wczoraj nad bud 
zetem Ministerstwa Spraw Woj 
skowych. Pięciogodzinny referat 
wygłosił poseł Czetwertynski. 
Preliminarz wynosi 837 mlljo
nów, t. j . o 160 mlljonów więcej 
niż w roku ubiegłym. Dłuższą 
odpowiedź wygłosił wicemini
ster Konarzewski. Poseł Dą
browski z Klubu Narodowego 
/głosił Interpelację w sprawie 
zbiórki oficerów w szpitalu Ujaz 
dowsklm podczas znanych zajść 
w holu sejmowym dnia 31 paź
dziernika ub. roku. 

(—) Na onegdajszem rocz-
nem posiedzeniu komisji budże
towej wygłosił minister Kwiat
kowski długie przemówienie o 
svtuacjl gospodarczej państwa 
Po omówieniu kryzysu w prze
myśle i rolnictwie, minister 
zwrócił uwagę na oznaki popra
wy, jakie zarysowały się na ryn 

we, wsi GromadzJezki przekro
czył granice polsko - litewska 

kawalerzysta litewski 

iandvtv 

i b » — D r o s " o gotówkę. 
1-go pułku huzarów 22-!ctnł, a n^" y Przv 
Drawgros. Hu/ar przeszedł na u JL*™*™ 

tem dvi 
swemu kl 

stronę'polska w pełnem u n i u n r f w ^ ^ ^ "a niebezpj* 
durowąmu, i przy szabli. Prze- \ \ w f ^ n ' k a ' 8 C e 1 

ostatnio nastąpiła poprawa o ty 
le, że rokowania prowadzi obez 
nany ze sprawami polsklemi po
seł Rauscher. Dla Łodzi są prze 
widziane ulgi taryfowe. Dla opa 
nowanla sytuacji musimy wytę-

- żyć wszystkie siły, natychmia-
ku pieniężnym. Traktat handlo- stowej jednak i radykalnej po-
wy z Niemcami ciągle jeszcze prawy oczekiwać nie można. 

wieziono *ó 5o'WiIii'a'i'oddaii'c 11 ^ ' i e r s u r n v nrzy 

Zeszpecony trup dzecka tevr;,?/S.. 
odkopany przez wieprze. ;,°T^HM 

prowadzonego śledztwa ustało- nodięciu pił»n'edry 
no. że matką dziecka jest 22-lct ^™?*n"v asvstAnt nov 
nia mieszkanka tej wsi. Iv Z'**" l c rawWk^ fo 

Znamlerowfcka. ' F a T n 1<*T odebrał od 
która, gdy Ja aresztowano. przT 
znała sie do dzieciobójstwa. -Ą, 
Znamierowska przer pierwsza 
tygodnie kryła się z tem. że I<F\ 
stała matka. Lecz ostatnio w i ł 
drąc. ż"? prawda może wyjść n8, 
law. postanowiła dziecko u-sif 

Wilno, 23 stycznia. OnegdaJ 
na ^ a c h w pobliżu wsi Kursze. 
gminy olkienickiej. znaleziono 
zwłoki dziecka w wieku około 
2 mies;ecy. wykopane i oszpe 
cone strasznie prze wieprze. — 
O znalezieniu trupa powiadomio 
no nolicie. Na podstawie prze-

jest muzyką Tzyszłoscł, 
wodu oporu Niemiec, chociaż 

z po-

Tylko 
Chcesz rozwc 

szura mu 
J. Kukliński 

Ł Ó D 2 
Zachodnia 22 

T e i . 7 8 - 1 1 . 
poleca po ceoacb aa}-
uiiszycb lustra, tre
ma, toalety: iMsat 
ciemne, w orye'nai-

aycb ramach or<jz lustr* wiszące 
Mcbls pojedyncze oraz całkowite 

urządzenia najnowszych stylów. 
Zakład TaplcershL 

Odnawianie t poprawianie luster z 
PTseniewełuem do doam, s p r r r d a i 
na raty I za gotówkę. 

D r . m e d . 

R. S T U P E L 
S s E l c o l n e i 1 2 , t e l . 118-38 

Przyjmuje od 6—9 wiecz. 

3 0 G R . Ł l t r 
M I J S K O odstawia do 

sklepu 
Oferty do administr. „Echa* 

pod «MJ«ko" 

Dr. 14. QLF\ZŁH 
Choroby skórne i weneryczne. 

L L . Z1ELUNA Nr. 6. T E L IB5-49. 
^ P i z y i u s u * M—l 1 i 1 / — 8 ' / i Jt, 

Dr. med. 

Z. RAKOWSKI 
r * l . 127.81. 

paclal i t t i (horób nsca, cera gardła, 
i pinc 

CriT f. . ' . • ! ' - 2 l 5— 7 
K a ł i t a n ł y D d w i a a Nr . 9 . 

D O K i O R 

W O Ł K 0 W Y S K I 
Ce^ietn iana 25, t e i . 126-78 
n«VM!i .sł» chorób skArnycb I ^wene 
,-yczaych E1aktr<>t«rapia Leczenie 

lair.ra. Irwaroows, 
Jrzyimu)e od ««>di 8 - 3 i od S — 0 

W niedzielę I święta od 9 do I w po) 

.mecS.H. L U B a C Z 

UL. C t U I t l M A N A 43. I E L 141-32. 
Snectallita chorób skórnych wenę 
*reznvch I mite/nntctnwvch. N a i w l f 

tlanie lampa kwarcowa 
•^rzrtmuie rxJ eodz U—10 • od S—8-
iXa TAA MI Z—a oddzleL poczekalnia I 

HENKYK B E R M A N 

otwiera nowe komplety 

STENOGRAFJI 
polskiej i niemieckiej. 

Zapisy 1 informacje 
codz. od 5 9 wiecz. 

Piotrkowska 166. 
Początek - w lutym. 

Ogłoszenia drobne. 

r ^ c e ^ c S ^ t 
na pobliski, pola. gd>* p rzvn !«Ka ? \^TOZZLO^ 
słone z sobą dzłecko udusiła «f« Sabath który w cląj 
nastennie zakopała w ziemi. - Jtni e , 
DzIeclobó-czytH nie i 5 m p r o c e s ó w 

ła sie. że tajemnica iej zostanie g o d o w y c h , wyraził s 
1'lawnłona nrzez św WT. które, "Jż. j j t o r y n , e s w 

jak sie okazuje, są jej własno* LL0ooe!n !a negatywne 
c I ^- 2 ł e

n | S t w ° " k ^ r e bardzie 
ir.ni> ? b r a *aj3ce niż pobić 

" 'atalne traktowanie 

WASKARAOOWC kwUJumy dajnwtóe 
i mc"»k» do wynodjrczenfa nowa I 
u*ywaine. Odańska 64. m. 12. 

D O ODSTĄPIENIA mieszkanie ze 
«ta)nM Uljca Matejki 7. Oicrodnlk 

MAPJA K O S T R Z t W S K A , d . No-
womtełska 6, ezubiits kartę od pasz
portu, wyd . z l. I K Poznaosktesjo. 

M a l e r j a ł y e l e l ^ f r o t e c t i r i i c a s n e 
o r a z w s z e l k i e i a r o w k i 

N A J T A N I E J P O L E C A 
Ł . S Z Y M K I E W I C Z , fc^disg 
P i o t r k o w s k a 3 1 , w podw., t e l e f o n , 188-67. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł 

specjalista citordb akornych, e/eoery 
cznych I mooaoptclowych 

Leczenie aztucznem ałoocem f t r -
I akleas. 

ul N A R U T O W I C Z A • , teL 128-98. 

Przyauitle od 10 i od 5—8. 
i 

Dr. m e d . 

Niewiazski 
o l . A e d r i e i a 8 T « l . 1 5 9 - 4 0 . 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
f r iy imui t ad 8 - l 0 " ł po pot. i ud 5-9 w. 
Wniadaiela i twieta od 9 do 1 W poł 

O l * oaa addcialfia aoczckalaia. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12, teL 155-52 
Ctmroby akorne. *«i;»rvcŁ • p ie to * * 
> irzyiniuje od t • > | i od i • ( 

dla w o ad 4 — Ł 
Dla irietenmtnych cen* lecnric 

ZAGINAŁ kwft na ant* Jutom Orr* 
skieso. Radwańska 19, ^RYDATO 
przaz OeJctrowiiie ŁAdafcą aa sen* 
30.000.000 mk. pol. Krsrit tmkrwal 
niani. 

W I K T O R J A MICHALSKA, ol Raflł-
ra 28, zaubiła karto od paszport*. 
wwl . z 1. ł. K. Poznańskiego. \ 

RZEHSEŚL̂ K POLSKI 
Łott - t , F a i l a c o w * 12 p r a y K c l m t i 

S p r s a d a i f r s e J M d N r . 2 4 . 
poltaa 

mabl.a, gnrdtroh', 
i t a iy , totka, stoły, 
toalaty. trama i l.p. 
Przyjraufa wiaalkie 
obatalaaki w aakrea 
atolaratwa 1 tapi-
ceratwa wahodiitca 
Raparacfa t odno

wienia 
Ceny bardzo nlakle 

Gwarancja kUlralahiia. Warunki 
h niski*. 

OKAZJA: aoraedam od aa.«« N3J4 
rzeź™ oz*, s nYcsotootem Wiado
mość — P r » r » d 46. Jarosiński Ha» 
i.i c! win I wódek. 

POKÓJ umeblowany z ntekrepolł*, 
cera weJSc.'eni odnajme soiktaemu pa
nu na stanowisku, ufcea Kilińsktea 0 

145 m ta 

P o w l e c 

ZOFJA BURZYŃSKA ucz. swf I 
znsm JCi ihwa" Piotrkowska; 85. t-pi' 
M a mnitry<«rfa Lasfcawy tcalazca t f . 
chce rwTÓcić. 

CZCZENIE I-ZO ODC1 
oo^ l a8ranlcy wraca Loc 
«I6V 

STROIŃSKI 
Pałijswitcka 

IONACY, sam R u * 
Kototetaa 50, zgubił ' 

tak*. - W i t a |ą a * 
* i y m w Warszawie sr 

„. * °raz lej starsza przyfc 
* ' £ ° rza ta Zleleńska. Mlec 

J 1 Jerzym P l « - n - - ° 
fozmowŁ 

X-
w-eksll ki błanco po 700 zt ka*d* ,M " * *S t 
(były ktż przedarte). 
nn*efw«*ri<Bni. 

Weksle 
N a t ^opi Bez kompletne 
hinie D a r , o w i e znajda c 
— w ł n a wleczornem prz 

" TZT » t e r » r ą c , ? a P a n i MaJgor: 
J A D W I G A MARCIN IAK, et. P W * i ^ do auL 

P r ROZDZIAŁ DRUGI 

»ała2L u l l c v Piękne! w 1 1 

D w i e 7 u W r z a ł o Jak w t 
"tzataf e r t vczne pokoJóv 

l a | * Uczne ookoie. a 

nr. 10 zeublła kartę od paszportu 
przepustkę w y d . z f. L K. Poznaflsk 1 

P R Z Y J M Ę dwóch panów na mlessM 
nią. Główna 46. lewą oficyną, U L 29' 

http://ir.ni


h L i t w s n o t f R e k o r d z u c h w a ł o ś c i . 
bandyta wraz z obrabowanym przy 

okienku kasowem. 

Palność 

Pisma wychodzące w De-
oit opisują napad rabunko-

,•7 dokonany na tamtejszego 
polityczna Mieszkańca Józefa Krydc. któ-

Nu zrabowano 25.000 doła-
23 stycznia. W dalłw wśród takich okoliczności, 
u procesu Saula Litw* zakrawa to raczej na fan-
skarżony streszcz%Ję „iż na rzeczywistość I 
iniczą obronę w ieaTzmł jak opowieść' 1 najbar-
u: 7jeJ sensacyjnego filmu, 
bym nie miał praw* Do zakładu krawieckiego 
mla weksli. O. P. TO*v. któ.y Jest Czechem z 
ble sama wvmierzvw^hodzenia, przybył przed po 
wośó WRIEM jakiś elegancko ubra-
istrzcllła mnie. p mężczyzna, wyjął rewol-
;ystąpił następnie d&rer 
wan ;a drugiego oskM I zażąda? pieniędzy. 
arka Joffego. h.-indlar.Mam tvlko kilka dolarów, 
ntów i spec>nlistv of™ one. Daruj ml ivcte. 
\inia sowieckich weki Bandyta przekonawszy sie 
izi on. że L i tw inowi Kryda mówi prawdę, naka-
utmmiywał i dvniep' mu wypijać 
Turowem. szefem f™ c z e k na 2500 dolarów, 
/ej w Rcrlinie. Zezrt^Wy sterorvzowanv krawiec 
weksli sowieckich n»*dość uczynił temu żadati'u. 
-Idzie wynos'? 35 dwmvczas onryszek zmusił go 
hi normalnoi wartości"» wvłścia ze sklenu 1 współ-
świadków poza Bi«,ft*f> nolechania do banku ..De-

n figurują nazwisk*7*} Saringo" celem podjęcia 
otńwki 

sokretnrzn Stalin* ^ banku przy okienku kaso-
którv zh-cg? z R^JJk h v ? ° w °TOzas o k o ł o 3 0 

ro zeznania mała r)VJ " r tb. Ten fakt lednak nie 
,T*?cvfno I dr P w r ^ r r a s r y l , bandyty, który 
: Wilna, kochanki Sa' Pj? z Krvda ustawił sie w o-
)wa. ra/om z lnn\Tnł klienta-

• - - . »• crekaH tok długa a i przy-

HIOWEGO, „ v

f *'« wówczas jakiś znajo-
' i . „ "tory wszczął z nim roz-

ou z odbytnice wMNve. D o rozmowy tel wtrą-
1 „ e . t e ż I bezczelny bandyta 

, m , p ' 7 e , r " m , * s , n o l na ta pogawędka trwa-curek. Siła ulatniają » ni* m n I e , J a k < 1 0 m f m t t j . 
owictrza porozpruf do c h w f 1 L ^ v k a s , w OAE. 
•ześliwcowi Jelita, £awsz y czek od Krvdv spytał 
r strasznych mcczar-p czy pragnie otrzymać całe 

I™ dolarów w gotówce, czy 

darowaniu 
stroną. 

c*eść w czeku bankowym 
na wyraźne żądanie ' Krvda 

iandvtv 

s h orosił o gotówkę. 
1 huzarów 22- lc tn l , a t S y W T J , tem dvrektor 
Huzar przesz, dł n a „ n W r ó c i ł swemu Wferto-
ką w pełuem i m ^ i r L ^ "? n tebe^cze t j -
. przy szabli. Prze* k ° ^ * * » a < * * 
> & Wilna i oddano e * * J ' e l sumy przy sob'c 

[ z7^"'vws7V bandvte. dodał: 
Lr" ™ldzę. *e lesteś nan w tn 
j ^ y s t w t e przyłaclela który 
tT*1' cle w razie nanadu. 

g ^ ^ ^ l a z uśmiechem przy
j - ' tvrn słowom. 

0 nodieciu nlenłedry 1 łec-o 

d Z e C k a 
*prze. 

1 0 ? ° N N V A«?VCT"NT N O W R Ó R I P 

LV 7 Y A F * " K R A W I ^ K I P P O K R Y 

Ł A M ŁOTR O D E B R A Ł O D O N I E 

miałego z przerażenia krawca 
pieniądze I ulotnił się. 

Kryda był do tego stopnia 
przerażony, że nie mógł poru
szyć sie z miejsca i upłynęło 
sporo czasu, zanim zdołał za

wiadomić policje, o całem tem 
zajściu, które nawet Jak na sto
sunki amerykańskie jest bar
dziej niż niezwykłe. 

Jak dotychczas na ślad śmla 
łego rabusia nie natrafiono. 

Lwy zdębiały na widok auta. 
P r z y g o d a m y ś l i w y c h . 

Auto zdobyło sobie już tak
że czarną część świata. Ekspe
dycje podróżnicze w Afryce są 
zresztą nie do pomyślenia bez 
tych wehikułów. Naturalnie tak 
że myśliwi, polujący na 

grubą zwierzyną, 

posługują się samochodami. Prze 
dewszystkiem podróżuje się au
tem znacznie prędzej, niż w jaki 
kolwiek inny sposób, a ponadto 
samochód jest doskonałem 
schroniskiem w razie jakiegoś 
niebezpieczeństwa. 

P o w r ó t do pańszczyzny w Rosji sowieckie j . 

Zupełna likwidacja chłopskiej własności. 
Wieśniak zepchnięty do roli parjasa. 

To co się obecnie dokonuje 
w Rosji sowieckiej jest ostatnią 
i najryzykownlejszą stawką ko
munizmu, którego dwunastolet
nia gospodarka, doprowadziła 
cały kraj do niesłychanej 

nędzy ! upadku. 
Wszelkie próby komunistów 

aby przyciągnąć wieś na swoją 
stronę (hasło: licom k'dlerew-
nle) — spaliły na panewce. 

Chłop produkował coraz 
mniej; zagarnął wprawdzie zie
mię należącą przedtem do dwo
rów, ale nie powiększył swej 
produkcji ponad normę, wystar 
czającą do utrzymania jego ro
dziny. Wskutek tego nietylko 
eksport zboża z Sowietów zagra 

obietnic z Jednej strony, a gróźb 
i represyj z drugiej 

główna masa chłopska 
odnosiła się wrogo do kołcho
zów zwłaszcza na urodzajnej 
Ukrainie, gdzie poczucie indywi 
dualnej własności jest wysoko 
rozwinięte. „Kołchozy" też za
wiodły pod względem ilości wy
produkowanego zboża albowiem 
stały się 

przytułkiem nierobów 
! niebieskich ptaków wiejskich. 

Wobec stale pogarszającej 
się sytuacji żywnościowej w Ro
sji z powodu zmniejszających się 
corocznie zbiorów i niesłabnące 
go oporu chłopów przeciwko 
komunizmowi, zdecydował się 

- X X -

Tylko jeden raz! 
Chcesz rozwodu —nie całuj żony. 

sgo śledztwa ustało-
a dziecka jest 22-lct j 
nka tej wsi, 
mlerowfcka. 
a aresztowano, przy 
> dzieciobójstwa. -*t 
;ka przez pierwszo 
via się z tem. że zor 
. Lecz ostatnio w i i 
wda może wvJ4ć AŃ 
owiła d . lecko usti-i Ta k ̂  p r z y T i a J r r m i e i w A 
łona nr«v udała s jPer V c e > W

P

C ^ 0 bowieml 
^ t S ^ S r z > f

n
 l B ? Ł * d z l a rozwodowy Jó-

a dziecko udus fa 1 g^bath, który w ciągu 20-
ikopała w ziemi. - J f i e ł S v £ , k a r } e

y

 r o z p a * r y . 
ryffl nie «Podziewa{Jal j p r 0 C e s ó w 
iemnica ie zostanWgodowych, wyraził sie. I i 
.rzez śwnie. które, JJż k t f t n , e s w e j i o _ 
uje. sa Jej własno*'JJ. Dooełnia ..negatywne okru-

«e 1 k t 6 r e bardziej jest 
porażające niż pobicie lub 
'atalne traktowanie swej 

na krok, 
który jest niczem innem, fak po 
wrotem do zniesionej w roku 
1861 pańszczyzny, chociaż to 
się inaczej tam nazywa. 

Centralny komitet partft ko
munistycznej powziął w tych 
dniach uchwałę 

o zupełnem zlikwidowaniu 
prywatn. gospodarstw rolnych 
i przymusowem włączeniu ich 

nicę spadł do minimalnych roz-irząd sowiecki obecnie 
miarów, ale i miastom 

zaczął zagrażać głód. 
Surowe rekwizycje, dokonywa
ne w sposób tak bezwzględny, 
że całe połacie kraju ogałacano 
zupełnie z zapasów, usiłując 
przełamać bierny opór chłopów, 
nie dał jednak rezultatów pożą
danych. 

Przystąpiono zatem do two
rzenia nowych kolektywnych go 
spodarstw rolnych (kollektfwny. 
je choziajstwa = kołchozy), któ 
re miały spełnić rolę dawnych 
dworów, obrabiać pola maszyna 
ml i dostarczać zboża na eks
port 

I wyżywienie miast. 
Ale I ta próba nie przyniosła po 
żądanych rezultatów. Do „koł
chozów" zgłaszały się przeważ
nie elementy gorsze 

pozbawione energfl 
i chęci do pracy, które liczyły 
na łatwość uzyskania rozmai
tych wyrobów przemysłowych, 
któremi dla zjednania kandyda
tów początkowo obdzielano te 
kooperatywy rolne. Pomimo 

do „kołchozów". Wszyscy wieś 
niacy muszą oddać państwu bez 
płatnie swoje konie, krowy, cały 
mar twy 1 żywy inwentarz, a sa
mi zarejestrować się jako pra
cownicy państwowych gospo
darstw rolnych. Odtąd wszyst
kie zbiory będą oddawane pań
stwu, które wydzieli część na 
Wyżywienie członków „kołcho
zu" a resztę wywiezie do miast 

I zagranicę. 
Wobec przywiązania chło

pa do własnego kawałka zie
mi trudno się dziwić, że przeciw 
ko temu wywłaszczeniu 

będzie się bronił. 
Czy Sowietom nda się ten opór 
przełamać? 

Dotychczasowe doświadcze
nie uczy czegoś innego. Ekspe
rymenty komunistyczne zruino-
wały przemysł, a obecnie przy
bijają ostatnią deskę do trumny 
rolnictwa rosyjskiego. Olbrzymi 
rezerwuar rolniczy, jakim jest 
Rosja, 

nie może nastarczyć 
produktów rolnych na własne 
potrzeby. 

Degradacja chłopa do roli na 

jemnika rolnego wywoła olbrzy
mi ferment wśród milionowych 
rzesz włościan, którzy z niedaw 
nych wywłaszczycieli ziem dwor 
skich, sami spadli do kasty wy
właszczonych parjasów. 

(t) 

Te uwagi wstępne były pC" 
trzebne dla zrozumienia historjl, 
o której rozpisują się obecnie 

dzienniki angielskie. 
Oto grupa myśliwych polo

wała w pobliżu jeziora Victor)a-
Niansa. Należy dodać, że w tem 
miejscu biegną przewody tele
graficzne, choć jest ono zupełnie 
opuszczone. W pewnym momen 
cie myśliwi, znajdujący się wła-i 
śnie w aucie I nlespodziewający 
się jeszcze tak rychło spotkania 
z grubą zwierzyną, znaleźli się 
nagle 
w niezwykłej wprost sytuacji. 

Zjechawszy ze wzgórza w ma 
łą kotlinkę, znaleźli się wśród 
kilku lwów, które urządzały so
bie tutaj właśnie smakowitą bia 
siądę z upolowanej antylopy. 
Lwy tak były zaskoczone wido
kiem auta i chrapliwym dźwię
kiem syreny automobilowej, ż* 
zamiast rzucić się na myśliwych 
rzuciły się tchórzliwie do śpiesz 
nej ucieczki... 

Zdradzieckie kajdanki. 
Skuty student. 

h In TCT 

| małżonki. 
Okazją do wygłoszenia tej 

sentencji była skarga rozwo
dowa, złożona przez niejaką 
Mary Konyon, którą jako 
punkt do otrzymania rozwodu 
komunikuje, ie przez cały 
czas jej 7-letniego pożycia mał 
żeńskiego, mąż jej pocałował 
ją tylko jeden raz i to pociem-
ku. Pani Mary rozwód otrzy
mała. 

Z Paryża przyszła wiado
mość o tragicznym wypadku, 
który zdarzył sie w tych 
dniach w Vincennes. Sprawa 
miała przebieg bardzo 

dramatyczny, 
ostatecznie jednak zakończyła 
s-ę pogodnie... 

Student Andre" Billat odbył 
ze swa narzeczoną niedzielną 
wycieczkę. Na łące znaleźli 
oboje przedmiot z błyszczącej 
stali. Były to 

kajdanki 
najnowszej konstrukcji... Obo
je podziwiali interesujący 
orzedmiot. Później Andrć po
kazał dziewczynie, jak się z 
kaidankaml obchodzić. Zało
żył je sobie, lecz pocisnął tak 

nieostrożnie, i e kajdanki sfe 
zamknęły. Wszelkie usiłowa
nia, aby je otworzyć, spełzły, 
na niczem... Andre Billat 

był skuty! 
W ponurym nastroju zawró

cili narzeczeni do miasta. Mo* 
gło to ich narazić na przykrą 
jakąś przygodę. I rzeczywi
ście spotkali policjanta, który 
zobaczywszy skutego męż
czyznę, zatrzymał go I zażą
dał wyjaśnienia. Ale nie prze*] 
konały go słowa Biillata. A-
resztował oboje I odprowadził 
do najbliższego posterunku po* 
licji... 

Tutaj dopiero rzecz sie wy
jaśniła ! „złoczyńca" odzyska? 
wolność... 

Kłótnia murzynów 
o świąt ego Mikołaja. 

t m trTft Jutom. Ory* 
afts&a 19, wydać* 
OTI4*; Łodafct, na nunrl 

po'.. Kwtt nalewai 

IICHAl SKA, * Ra**-
kart*. od paszport* 

Poznańskiego. 

zedam od «*.<•* WJ* 
m-esaMemem Wtodo-

46. Jarosiński tia»| 
SK. 
, , „ < I I M , 1 -— 

iow-amy t nteferępttlA* 
ODNAJMĘ. SOŁICKWMI PA

SKU, UFTCA K.W.-KTEIFO 

YfiSKA ucz. panna' 
Piotrkowska 85. tffU' 
Łaskawy eoalazca • 

Popularni ludzi* filmu tarablają olbrzymie sumy dopóki tą 
u szczytu swej sławy. Charlie Chaplin tarobił w ubiegły n 
roku (tak przynajmniej zeznał w odnośnym urzędzie skarbo
wym) - diiesięć miljonów złotych, Tom Mix — jedenaście 
miljonów, Jackie Coogan, który posiada już majątek w wy
sokości 30 miljonów złotych, zarabia tygodniowo 40,000 zł. 
Harold Lloyd zaś zarobił 17 milj nów złotych w roku 1929. (ip) 

Do sądu w Detroit wpłynęła 
ciekawa sprawa murzyna Cal-
verta Johnsona przeciw swej 
lokatorce, również murzynce 
nazwiskiem Mattie Parker. 

Pokaleczyła go ona nożem, 
w chwili kiedy ten przyszedł 
do jej mieszkania z żądauiem, 
aby zaprzestała „rozsiewać 
plotki o św. Mikołaju" 

— Parker — zeznawał John 
son w sądzie — jest mężatką i 
matką 4-letniego chłopczyka. 
Opowiadała ona swemu syn
kowi, że św. Mikołaj jest bla
gą, która wogóle nie Istnieje 
Przytem Parker wygłaszała 
tę herezję tak głośno, że troje 
moich dzieci 

słyszało te słowa. 
Udałem sie więc do mieszka
nia Parkerowej z żądaniem, 
aby ta zaprzestała tak niesły
chanej demoralizacji. I oto w 
trakcie sprzeczki jaka na tem 
tle wynikła miedzy nami, 
wściekła ta wiedźma, rzuciła 
się na mnie z nożem w ręku. 
Nie chcąc, aby mnie nim ska
leczyć, chwyciłem za nóż I po 
przeżynałem sobie palce... 

W sprawie tej, tak nfezwy-} 
kle charakterystycznej, sądząc 
cy Ją sędzia, Polak, Czarnecki, 
zażądał od oskarżonej złożenia, 
narazie kaucji w wysokości' 
500 dolarów. , 

Wdziąk. 

P o w i e ś ć z ż y c i a Ł o d z i . 
X X 

GNĄCY, mam R u * 
oteleto. 50, spjWI 1 
» po 700 ft. ka*d* 
rzedane). Weksle * | 

A RUMAK. al. Piwo* 
kartę od paszportu ' 

1 i I, l K. Poznański 

>ch panów na mies*k'j 
. lewa oficyną, m, 

2CZENIE I-go ODCINKA, 

ł o ^ d r a n i c y wraca Lucy Czer-
- Wita la oa dworcu 

l 6 * n Vm w Warszawie grono pa-
Mal ° r a z l e J s t i T i z M Przyjaciółka, 
^ 'krząta Zleleńska. Między Ln-
«u * Jerzym PUlcklra zawiązuje 

'ozmowa. 

Na t 0 Bez komplementów. 
h l n , e na n o w i e znajda czas u 
** ^tra .yteczornem przyjęciu 
* tera» J A P A N L Małgorzata— 

2 ^o aut. 

*°ZDZIA Ł DRUGI. 
^aJaCvif, C v Pięknej w małym 
* 'e f j , , . w r z a t o Jak w — 

r - S Qtaiv v C z n e Pokojówki u-
* "czne ookoje. a lokaj 

Józef uzbrojony w miotełkę 
strzepywał tu 1 ówdzie kurz.— 
W kuchni panowa' nieokreślo
ny zapach. Władczyni tego ku
linarnego królestwa, jak Zeus 
otoczona bvła obłokami pary 
wydobywającej się z ustawio
nych na kuchni garnczków roz
maitej wielkości i koloru. Lo
kaj Józef skontrolowawszy 
wszystkie pokoje, zadowolony 
z inspekcji uszczypnął jedną z 
pokojówek w policzek I udał 
sie tam skąd dochodził aroma
tyczny zapach. 

— Czv Agnieszka prędko bę
dzie gotowa? — zapyta' grubą 
ieimość stojącą z warząchwlą 
obok pieca. 

— jeszcze tylko przeprawię 
sosy i fertie panie Józefie —-
padło z za obłoków D A N A . " 

— Największy czas. bo pań
stwo lada chwila przyjadą. 

Pałacyk przy ulicy Pięknej 
należał do pani Małgorzaty Zie 
leńskiej, znanej w stolicy ze 
swych ekstrawagancyjnych 
występów. W salonach jej co
dziennie niemal zbierało się to
warzystwo z'ożone z najroz
maitszych zawodów. Najlicz
niej reprezentowana była tutaj 
literatura 1 sztuka, chociaż pa-
lestra miała również swe za
szczytne miejsce. Nikt z gości 
nie pytał o to. skąd pani Mał
gorzata czerpie środki na tak 
wystawne życje. Wiedziano tyl 
ko. że żyje z kapitału ulokowa
nego w złocie w iednvm z pa
ryskich banków. To wystarcza 
'o. a reszta domysłów tonęła w 
inkrustowanych czarach, któ
rych dno nigdy nie zasychało 
i w oparach dymu z papiero
sów. — Pesymiści, którzy na 
świat patrzą poprzez czarne 
okulary, przebąkiwali po siód
mym czy ósmym kieliszku 
szampana o bujnej ł podejrza
nej przeszłości pani Małgorza
ty i wróżyli temu gościnnemu 
domowi zły koniec Więcej a-
toli orzv biesiadnym stole sie
działo optymistów, którzy kra
kanie kruków zagłuszali bez
troskim śmiechem. 

Pani Małgorzata Zleleńska 
coś niecoś słyszała o plotkach, 
lecz <d» orzvwiazvwała do 

nich większego znaczenia. Cza
sem tylko udy plotka była 
zbyt dokuczliwa, czarne brwi 
pani Małgorzaty ściągały się 
nad nosem, a w oczach tli'y 
sie jakieś złe ogniki. Wówczas 
drżała służba z mistrzem cere-
monji Józefem na czele. Taki 
stan nie trwał długo i naza
jutrz pani Małgorzacie wraca' 
humor » znów wieczorem brzę
czały kielichy i hukały korki 
szampana. 

Złym duchem tego wesołego 
pałacyku bv' pewien mężczy
zna w sile wieku o pełnej, ru
dym zarostem pokrytej twarzy. 
Przyjeżdżał co kilka tygodni, a 
wówczas z salonu (lokaj Józef 
ma dobre uszy) dochodziły od
głosy sprzeczki, a nawet bójki. 
Po tem pani Małgorzata zazwy 
czaj czuła się bardzo źle i 
przez kilka wieczorów tut 
przyjmowała gości. Lokaj Jó
zef pana o szorstkich ruchach 
wielce poważał, bawiem miał 
on na palcach cudnej roboty 
pierścienie wysadzane brylan
tami j innemi drogocennemi ka
mieniami. Razu pewnego przy
jezdny pozostawił przez nieu^ 
wagę swój wypełniony papie
rami I pieniędzmi portfel na 
biurku, z czego oczywiście sko 
rzysta' lokaj Józef, stary wyga 
w takich sprawach i zajrzaw* 
szy do środka stwierdził, te 
bogacz nazywa sie Emil 

Szturm i od pewnego czasu 
stale zamieszkuje w Loda. — 
Wśród starannie zwiniętych 
banknotów Józef znalazł rów
nież fotografję kobiety młodej 
i pięknej jak anioł. U dołu wid
niał napis: Lucy. Wszystko to 
stwierdzi' lokaj Józef, a będąc 
z natury człowiekiem spryt
nym, zapisał to sobie w pamię
ci. 

Dziś Józef był w doskona
łym humorze 1 ubrawszy się w 
najlepsza liberję, stanął na pro
gu pałacyku. Widocznie dobre 
miał przeczucie, gdyż na ulicy 
pojawiły sie dwa auta wypeł
nione pasażerami. Zajęczały sy
reny i samochody stanęły 
przed gankiem. Z lśniących pu
deł wyszło czterech panów i 
dwie panie. 

— Jesteśmy na miejscu — o-
dezwała się pierwsza Małgorza 
ta, a zauważywszy w przedsion 
ku pochylonego w uk'onie loka
ja, wydała dyspozycje: 

— Józefie, nanią — tu wska
zała na Lucy — proszę wpro
wadzić do jej komnat, panów 
umieścić w salonie. Niech Józef 
ne zapomni o papierosach I zim 
nvch napojach. 

— Słucham jaśnie panią — 
rz^kł Józef i już miał skierować 
s_v,2 kroki ku drzwiom, gdy 
w - m wzrok jeeo padł na z'oto-
^woa nieznajomą. Stanął jak 
0s...,)ialy, Lucy patrząc w wy-^ 

Sto procentów kobiecości. 

bałuszone oczy lokaja roześmiią 
•a się srebrzyście: 

— Twój Józef spogląda n* 
mnie Jak na raroga. 

Brwi właścicielki pałacyku 
ściągnęły sie groźnie, a usta) 
gniewnie wypowiedziały: x 

— A to co. Józefie? 
Skonfundowany lokaj zgląjf 

się w pałąk j otworzy' podwo
je. Nie opanował Jeszcze ner-i 
wów. a w oczach majaczyła mu 
jasna główka nieznajomej, któ
ra przecież już raz widział. Na
gle promień świadomości roz-> 
świetlił mu mózg. i 

— Tak — pomyślał — to t* 
z portfelu Emila Szturma, 

Po tej reminiscencji wszedł 
z powrotem w swą zwykła po
włoko 1 odzyskawszy lokajski 
rezon szybko wypełnił polecę* 
nie swej pani.-

Kiedy Lucy Czernowllską u* 
lokowa' w przeznaczonym dla 
niej pokoju, udał się do kuchni, 
aby wydać dalsze dyspozycje. 
Już chwytał klamkę drzwi, gdy 
zadźwięczał dzwonek. Poznał 
nerwowa rękę swej panł. wlec 
czempredzej zawrócił i zapukał 
do drzwi, skrytych za grubą k« 
tarą. ' 

— Wejść! 
Józef wszed' bez szelestu I 

stanął przed kozetką, na której 
odpoczywał* M j a 'gorzata Zle» 
leńsJc»-

O. C. Ł 
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. Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Rada miejska stolicy kończy 

Już swój żywot. Oficjalna ka
dencja upływa w dniu 23-go 
czerwca r. b. t. j . w trzy lata 
po ukonstytuowaniu się dładz 
Rady. Przez cały czas trwa
nia kadencji panowała w Ra
dzie miejskiej jaka taka zgoda, 
aż wreszcie pod koniec żywota 
wybuchły swary. a nawet 
chęć wcześniejszego rozwiążą 
nia Rady niż to przewiduje u-
stawa Ostatnio pewne ugru
powanie radzieckie wyraziło 
opinje. iż Rada miejska będzie 
musiała być rozwiązana po
nieważ klubom na listach kan
dydatów - zastępców zabrakło 
już kandydatów na opróżnione 
fotele radzieckie. Przepisy 
wyborcze mówią Pż w takim 
wvnadku roznisane moga być 
wvborv uzitoefmalące a w wv 
padku gdy stanie się to blisko 
końca kadencf Rada musi być 
wcześnie! rozwiązana. 

• • • 
Jeszcze przed wojną To

masz hr. Potocki zapisał Pol 
sklemu fow Przeciwgruźlicze 
mu SO tvs rubli na sanatorium 
dla dzieci Obecnie svn o f a 
rodawcy przyrzekł wpłae'ć Cl 
fa sumę wedłue raclonalnego 
przH^zenia vVvk«nv\viiłn 
wolę hr Potockiego To\* 
PrzciMwcni f 1'cre r>r7vg>towu 
Je sie do otwarcia sanatorium 
na inn łóżek w okolicach War
szawy 

• • • 
W teatrze 0u1 Pro Ono" od 

bvła sie premiera wiełkłel re 
wi ' aktualnel p t Dokoła Par 
teł" 7 uorałem Hanki OH"-
nównv P ' v ror7e isk leJ Oór 
SK'H Kal«nównv Nob1sównv 
Terne Arkadi Dvrnsa larrw 
«v*eeo Krukowskiego M no 
w1c7a Toma Żelskiego chóru 
Dana I Tałcann-glrls. 

• • • 
Na posłedzenhi mag+straMi 

nehwalot-o podwyżkę tarvf\ 
autobusowej Uchwała b r r m 1 

w ten sposób że cena pojed\ > 

czego kilometra zostaje pod-
nit-siona z 10 na 15 groszy. Kto 
b.dzie jechał dwa, trzy lub 
cztery kilometry płacić będzie 
tak jak dotychczas po 10 gro
szy Z J k- ometr. 

1 4 - l e t n i c h ł o p i e c 

zmiażdżony podestem drzewem. 
Z Cieszyna donoszą: 
W Harbutowlcach zginął tra

giczna śmiercią 14-letnl robot
nik leśny. Nowak Ludwik z flar 
butowic. Nowak, wraz z tnny 
md robotnikami zajęty był 

ścinaniem drzew. 
Młody chłopak nie spostrzegł 

iż jedno z podciętych drzew 
chyli się ku upadkowi l został 
przygnieciony niem, ponosząc 
śmierć na miejscu. Wszelka po
moc okazała się bezskuteczna. 
Nowak zginął wskutek własnej 
nieostrożności. 

KRATECZKL 

KONTROLER SZCZĘŚCIA. 
Zaliczki na majątek. 

Istnieją jeszcze na świecie lu
dzie naiwni Takiemu .nawnia-
czkowi" zdaje się, że wystar
czy wstąpić do sklepu zaopa
trzonego napisem: .Szukasz 
szczęścia — wstąp na chwilę", 
kupić los którego numer *daje 
w sumie dziewiątkę czekać tyl
ko na ciągnienie I lu* w miedzy 
czasie zastanawiać się. co kupić 
'a wygrane 200 000 złotych — 
Do w to że ten własne los wv-
"ra nikt z nalwnlaezków" na
wet n e wątpi 

Tymczasem los loteryjny ł'lós 
>velow\ sa ze soba w zmowie, 
fen kto ma pecha wogólc. na-
oewno nie wygra a ten kto na
wet lako tako dale sob e w ży
ciu rade. też nie wygra. Kiedyś 
obliczałem r przyjacielem rają 
cvm od dziesięciu lat na loterii 
kto z nas zrob lepszy Interes. 
or> .<!-..i;n na loterii. czv la nu 
grałne. Otóż okazało s t z do
kładnych obi czeń że przyjaciel 
mói wydał iuż w żvclu na losy 
l o t e r y j n e 3 tvsiace złntvch wv-
rrał za* cztery razv st iv» ke 1 

raz W) złotych C7vli razem 
Mim złotych SłraeU wlec 1900 
7 łotvch la nie grałem wcale 5 
nic n e straciłem a w*ec zyska
łem ne wydane 1000 złotych. 

Od czasu or/enrowadzenla 
le i k a l k u l a c j i nie tęsknię wcale 
»a -?<Vvna wv<rrana n ;e zazrlro 
szc / e ludziom, którym .padło" 

Nieostrożni robotney fabryki łvżek. 

Kalisz. 23 stycznia. W dniu 
wczorajszym w fabryce łyżek 
metalowych Kędzierskiego, 
przy ulicy Piaskowej 22 w Ka-
l.szu wydarzył się tragiczny 
wpadek Oto zatrudnieni no 
ca dwaj robotnicy 18-letni 
Mordko Frydman zamieszka
ły przy ulicy Stawtezyńskiej 
14 I 19-letnl Józef Kubiak 
(Górnośląska 22). zapomnieli o 
eakreceniu 

kurka gazowego. 
Przeoczenie to spowodowało 

śmHrtelny wypadek Obaj ro
botnicy ulegli zatruciu. Nie 
szczęśliwych ze słabeml ozna
kami tycia zauważyli dopiero 
rano robotnicy z dziennej 
zmany. 

Ofary własnej nieostrożno
ści przewieziono do sziptala 
miejskiego św Trójcy, gdzie 

Frydman zmarł. 
lózef Kubiak tvje i lekarze 

mah» nadzieję utrzymania go 
przy żychi. 

— x — 

500 złotych I żvję sobie spokoj
nie bez złudnych nadziei 

PSYCHOLOG 
Często się zdarza, że pos!ada 

cze czv to losów, czy premjó-
wek nie czytają dokładnie dzlen 
ników I nie wiedza sami. czv na 
ich numery padła jakaś wygra 
na. Wielu z nich dowiaduje sto 
0 ewentualnej wygranej dopie
ro z otrzymanego urzędowego 
zowiadomłenia co zres/ta ma 
tylko swói skutek ed\ los z.naj-
duje sie u pierwszego nos ada 
cza Cresto łodttak los znrenia 
kilka razv właściciela I wów
czas cz.fowiek nie/byt w vrzacv 
w szczęście nie wie, wygrał 
czv też nie. 

/ tego stanu rzeczy skorz.ys 
t I bystry psycholog Kazimierz 
łlankiewicz młodzieniec 27-let
ni wymowny I energ'cznv któ
ry dla uszczęśliwienia meśw a-
domych szczęścia szczęściarzy 
założył niezbyt ze względu na 
nolłcle głośne biuro kontro! no 
życzek nrzv ulicy Piotrkow
skiej 255. 

Interes prosperował nieźle.— 
ZpłaszaS s « wielu Interesan 
tów. którzv choć przewertowa-
1 wszystkie gazety I wyka/y. 
ii fe wierzyli *»• Ich numer mógł 
ule wygtać Wpłacał uięc Ka
cowi dwa zł>te | otr / \mywal i 
oo pewnym cztsle zawiadomię-
ne. że m c a sle ;uź nie zasta
nawiać co robić z 200.000 zło
tych. gdvż Ich nie wygrali. 

Cl. KTÓRZY „WYGRALI". 
Owe dwuzłotówki nie wy

starczały lednak na pokrycie Po 
trzeb Kazlowych Abv zdobyć 
większe sumv wpadł Kazio na 
pomysł genialny. Sfabrykował 
sobie szereg ..urzędowych" za
wiadomień donoszących posia
daczowi losu. że na jego właś
nie numer padła wygrana Z ta-
kiem zaw'adomienlem Kazio u-
dawał sle do posiadacza losu I 
ofarowa? mu swe usługi przy 
podejmowaniu tvch tysięcy, „po 
nieważ — lak twierdził — t«» 
nie lost tak łatwo, trzeba nrzv-

Kto podpalił szkołą? 
Straty wynoszą 80 tysięcy. 

Z Wilna donoszą: 
Mieszkańcy Oszmłany poru

szeni zostali niezwykle groź
nym pożarem, taki z niewyjaś
nionych dotychczas przyczyn o 
godz. 2 po poł wybuchł w no
wobudowanej 7-klasowej szkole 
powszechnej. Puncważ oceń 
rozszerzał sie z błyskawiczną 

szybkością I akcja ratunkowa 
miejscowej straży ogniowej nie 
dawała zadawalających rezul
tatów — zażądano pomocy 

straży pożarne) z Wilna. 
Pan wojewoda P O otrzymaniu 

wiadomości o pożarze wydele
gował do Oszmiany p. starostę 
grodzkiego w Wilnie Iszorę dla 

tem załatwić szereg formalnoś 
ci i t. p." 

Naiwnych nie brak. to też sze 
reg osób wpłaciło Kaziów pro
wizję za nieistniejące wygrane 
i tak Romuald Lipski wpłacił 
mu 57 zł. Antonna Oozdek — 
149 zł Helena Mtlińska - 207 
zł. i t d. 

W dmu wczorajszym Sąd 
Grodzki skazał Kazimierza Han 
kewicza na 10 miesięcy wiezie 
nia. Jerzy Krzeckl. 

P o c z t y p o w s i a c i i 
Kierownikami matą być nauczyciele 
Łódź, dn. 23 stycznia. Naj

bardziej upośledzone pod wzgię 
dem obsługi pocztowej są wsie 
których mieszkańcy chcąc wy
słać jakakolwiek przesyłkę lub 
list zmuszeni są wędrować 
często 

kilka kilometrów 
zanim dotrą do urzędu poczto
wego. 

Sprawy te b y ł y często te
matem obrad licznych gmin, 
które wystosowały odpowied
nie memoriały do władz cen
tralnych. 

Widocznie Interpelacje u 
władz odniosły skutek skoro 
iak się obecnie dowiadujemy 
po wsiach w województwie 
ł ó d z k ; e m powstawać będą a-

;rencje pocztowe wykony*! 
ce wszelkie czynności uł 
dów pocztowych 

Celem ograniczenia w l i 
ków na instalowanie biur i 
dzeń i przyjmowanie spw 
nych urzedirków — orcaii 
wanie agencyj pocztowyefl 
wsiach i kierowanie niemi 1 
ruczono 

kierownikom szkół 
powszechnych w danych m 
scowośeiach. 

Za czynności te kieroflflj 
szkół otrzymywać beda ł 
cjalne wynagrodzenia 

lak nas informują orgaflj 
wanie agencvi poc^towycM 
ws;ach w okolicach Łodzi 
nocznie s'ę już w najb!iź*>j 
czasie. 

Juz i r e mam poco żyć 
Zamach samobóiczy rozżalonel 

dziewczyny. 
Z Sosnowca donoszą: 
W Sosnowcu miał miejsce nie 

-wvkłv wypadek Oto zumi sz-
kała przy ulcv Kołłataia 11 

N i e d o b i t e k r y b a 
przyczyną poważneqo wypadku. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W mn-szkaniii p M M V . V ul 

Cieszkowskiego miał miejsce 
wvpad< k który omal n v /.akoń 
czvf sie katastrofa a manow 1 

cle: Służąca p M będąc zajt 
ta zabijaniem 

świeżych ryb. 
a nie obeznana widocznie z ta 
czynnością na wid'k skaczą 
cej rvhv. która uważała M z;i 
nśmhrcfyna nrzez sleh'c. wyda
ła okr/vk przerażena. 

Pan M która w tvm momen 
cle nalewała właśnie sr»!r\ tns 
do ondnhrkł (maszynka splrytn 
snwa dn r o 7 e T 7 r w a T i ! a rurek do 
włosów) przestraszona krzv 
kłem słnłncH rozlała z butelki 
spirytus który momentalnie za-
»ał s'e od płonaceco przv ma 
szynce knota a " łomlenle ob 
lełv od7>ź na p M 

N.j'tała chw la groźna. obv-
dw t kobiety wylękłe do naj-
wvżk'••.•«(> stopnia, 

Straciły nr/-, f unieść 
i nie wiedziały, co pocać a 
ołom eń obelmowal coraz bar
dzie! suknie p M 

Opatrzność iednak widf)C7nie 
czuwała nad p. M bo w naj-
krvtvcznc!s/"! chw li lakby cu
dem wszedł do kuehn1 drwi ł , 
zgodzony przez P M do rąba
nia drzewa, a wld'ac. co sle 
dzleie pochwycił ze stoj iceco 
w sasledmm nokolu łóAa koł 
drę I nakrvł nia n. M tłumiąc 
tvm spn«;"h'>m ogień na loj suk
ni. Pan M prócz lrkk !ego po-
mrzenia nie odniosła większych 
• brażeń co oczywiście zawdzk-
cza d7lelnemu drwalowi które
go toż wynagrodziła zato sowi
cie 

Sześć osób pod ciężkim autobusem. 
Katastrofa samochodowa na szosę. 

zorientowania się na miejscu o 
rozmiarze pożaru. Jednocześnie 
przybył do Oszmiany kuratoi 
okręgu szkolnego Pogorzelski 
oraz w związku z wyjazdem wi 
leńskiej straży pożarnej — ław
nik magistratu m. Wilna p. Ło-
kucjewski. Straty sięgają około 
80.000 złotych. Szczegółowe do 
chodzenie o przyczynach poża
ru w toku. Podobno istnieją sil
ne poszlaki. Iż pożar powstał 
wskutek podpalenia. 

To ( 0 postawiła w zno;u ręka łudzili 

Lódź, 22 1. W dmu wczoraj | Dochodzenie w tym klerun-
s.ym w godzinach popołud.ilo- kt. prowadzi komenda policji po 
wych na szosie Łęcz/ca — Gra' Ańatowei w Łęczycy, 
tów wydarzyła się 

katastrofa samochodowa 
Zdążający w kierunku Leczy 

cy autobus nr. 1170 zderiył się 
z jadącym w przeciwnym lierun 
ku samochodem osobowym na
leżącym do właściciela maiątku 
Pyszew, pod Łęczycą — tdwar 
da Jezierskiego. 

Oba samochody zostały nie
mal doszczętnie rozlvie. P r 2y-
cy.em autobus przewrócił się do 
przydrożnego rowu. przygniata
jąc kilkunastu pasażerów, z któ 
rych 6 osób odniosło 

poważne okaleczenia. 
Rannym udzielił pomory lekarz 
Kasy Chorych w Łęcrvcy 

Jadący samochodem o«ob-> 
wyra ziemianm p. Jezier I wy
szedł z katastrofy bez szwanku 

Który z szoferów pon;iłi wi
nę narazie nie ustalono. 

17-ktnia lan na Radomska q 
ła oiiara lakiegoś złodzieia 
który dostawszy się w Cl i 
nieobecność dziewczyny dfl 
mowanego przez n a " " 
nia. skradł lei garderOW 
n,ibvta dopiero przed k l k u f 
mi. Kiedy dziewczyna M 
s/edls/.y do domu. z.auwa» 
kradzież iej wvmarzonvcbł 
szulek sukienek i t. p oganj 
ia taka rozpacz, iż chwvcNJ 
fłasz.eczke z. esoncią octowi 
wypróżniła ia do dna. 

Sąsiedzi, zauważywszy 1 
mach zaalarmował policje*! 
ra denatkę w 

stanie groźnym 
umieściła w szpitalu na Pękł 
Rozgoryczona,stratą nieodw 
wancl garderoby Jan inka j 
zyskawszy przytomność. « j 
lem skarżyła s;e na nlelitotcj 
go złodzieja któn' ia nozhfl 
uboru l ośw adczvła. że M 
iuż nie ma po co żvć"... 

LUSTRA, TREMA 
Wizc l ld * n i / . \ i l i -n i . i h l i l i - t o * ' 

i w y t U w o w t 
Szyby ••mochodowc. ( i r łw i rowW 
•)• n k U . M n . J e n i e »/.vh. Witr*J 
i wszelki* roboty w z a k m *x**\ 
ttwa wchodzące, wykonywa t**ł 

fachowo i azybko. 

PIOTR TANDECKI 
Łódź, al . 11 Listopada $j 

(Konitintynowskai. 

zniszczył ztowroąi żywioł. 
Łódź, 23. 1 Ubiegłe' nocy z 

niewyjaśnionych dotąd P r z y" 
"zyn wybuchł pożar w domu Pa 
wła Piotrowskiego, m eszkartca 
ws. Wierzchy pod Br/ezJnami. 
^gień powodowany wiatrem 
l-rzerzudł się z niesłychaną 
-izybkością na cztery sąsiednie 
d<>my: Antoniego Duby Józefa 
Krusia 1 Jana Lepuchina 

Ogień objął również I zabudo 
wanla gospodarcze wymienio
nych wieśniaków Akcja ratun
kowa trwała do rana zanim uda 
to się wreszcie 

pożar zlokalizować. 
Cztery domy meszkalne I 

cztery stodoły spłonęły dos'.częt 
nie Straty sięgają wysokości kil 

kudzlesięcfu tysięcy złotl 
W czasie pożaru dwóch wusjl 
ków odniosło poparzenia. Pn 
wieziono Ich do szpitala. 

• • • 
Również ubiegłej nocy 

buchł pożar w majątku i " 
nów, pod Turkiem, gdzie *f 
się dom dla służby folward 
t. z. ,,dworaki", garaż s a m * 
dowy, stajnia I chlewy, w ' 
rych zginęło 
kilkanaście sztuk oieroga^ 
(•ra/ większa ilość drobiu SV 
sięgają wysokości około 50 
złotych. Przyczyną pożaru I 
liwe urządzenie przewodu kj 
nowego. 

EMILE SOLAR1. 

R Y W A L E . 
Dlaczego Martin nienawidził 

duszą cała OobelwTa? Dlate
go, że ten ożenił się z najład
niejsza dziewczyna kantonu, 
którą Martin upatrzył był so
bie wcah nie pytając ją o to. 
na żonę. Nie kochał jej, broń 
Boże ale postanowił, iż musi 
należeć do niego a miał sobie za 
zasadę stać twardo przy swo 
jem I nieustępować n1*komu. 
Prawem dlań była jego woła 
jedynie I chciał cały świat na-
g&nać do niej. Ojcu swemu na
wet zagroził flintą ongiś. Jak
kolwiek sam przez się sflny lu
bował sie w broni, jako dają
cej mu przewagę bezwzględną 
I szczyc'ł sle. że Istotnie bano 
się go powszechnie. 

Gobełu jednakże młmo że 
wiedział o zakusach Martina 

•na swoją wybrana, nie zważa
jąc na to. poprowadzili Ja do 
ołtarza. W dzień ślubu Mar 
tin stał na progu kościoła rzu
cając z podełba groźne spoj
rzenia na młoda parę i obecni 
radzi bvli że nie sa. w skórze 
nowożeńców; wiadomo było 

bowiem, iż dziadek l ojciec mai 
kontenta słynęli jako alkoholi
cy za życia, że jego samego 
dwa czy trzy kieliszki wypro
wadzały z równowagi i że bez 
pieczniej było w takiej chwili 
nie wchodzić mu w drogę. 

Zima owa dżdżysta była l 
las tonął w wilgoci zamiast 
bielić się szronem. Gałęzie 
drzew płakały I zeschłe liście 
^rubemi warstwami słały się 
pod niemi. W wąwozie Gran
ej rent osobliwie, jesienne wi
chry nagromadziły Ich mnó
stwo I myśliwi nawet unikali 
miniaturowej dolfnki w obawie 
utknięcia w Jakiejś niewidocz
nej dziurze lub uwikłania w 
zdradzieckich korzeniach kry
jących się w liściastym rudym 
całunie. 

Pewnego niedzielnego ranka 
Oafoełu. wielki miłośnik grzy
bów udał się w tamte stronę 
na ich poszukiwanie mimo prze 
strogi żony. me kochając się 
ani w lesie ani w hazardo
wych # wycieczkach po jego pło 
dy. Śmiejąc się w duchu z 
tchórzostwa swej kobieciny 
wygrzebywał z uoodobanłem 

J gniazda skrytopłcłowych nr 
I , gdy nagle zamarł z prze

czenia na widok Martina, któ
ry stojąc o dwadzieścia kro
ków od niego, rozchylał gałę
zie, by wziąć go dobrze na cel. 
Zanim Gobelu otworzył usta. 
by w swej naiwnej prostocie 
wołać ratunku — pustka bo
wiem była wokoło — rozległ 
się huk strzału I rażony prosto 
w twarz padł trupem na miej
scu. 

Wnet ura?a I nienawiść ustą 
piła z serca Martina na ten w i 
dok. Stal bezradny, bez woli 
i ruchu, z dymiącą strzelbą w 
ręku i gdyby żandarmi nade
szli byli w owej chwłU oddał
by sie im sam w ręce I przy
znał do zbrodni Ale że nikogo 
n*e było wokoło zafbójca ochło
nąwszy z wrażenia pomacał 
swa ofiarę ł przekonawszy się. 
że nłe żvfe. Instynktem samoza 
chowawczyim wiedziony zaimy 
STB słę nad sposobem zatarcia 
śladów morderstwa. 

Co zrobić z tym trupem? 
Po chwili, wziąwszy gałąź 
miast wideł, wygrzebał w ze-
&chłvcb liściach iamę głęboko

ści metra zgórą I zepchnąwszy 
w nią zwłoki nakrył Je ze zrę
cznością dzikiego człowieka. 
Niewielki zaledwie, rudy kur
han znaczył się w miejscu, 
gdzie spoczywał Gobelu. ale 
małoż to krobów takich było 
tu i owdzie w wądole? 

Martin wówczas, przybraw
szy spokojny I obojętny wyr*z 
twarzy wrócił do siebie, usadł 
w fclclu I nie ruszył się przez 
cały dzieft z miejsca, udając, że 
czyta gazetę lub drzemie, ile
kroć bowiem próbował stanąć 
na nogi drgały tak silnie Iż oba
wia) się upaść jak marjonetka. 

• • • 
Następnych dni, podtrzymy

wany zresztą kilku czarkami 
wódk' wrócił do równowagi 1 jak 
kol wiek z bijącem sercem śle
dził obojętnie napozór ogólne po 
ruszenie w sąsiedztwie i zacie
kłe poszukiwania brygadiera 
Brechu, który wnet zwachaw-
srv winowajcę — słyszano bo
wiem strzał z oddali — od niego 
rozpoczął wywiady. Pcw oh, 
ostrożnie, zręcznie, nie chcąc za 
żadną cenę zadrzeć z nim o ile 
mu się nie uda wsadzić go Jo ee 
li więzlennei przystąpił do rze
czy. 

Martin jednak pokazał mu 
swą strzelbę, której jedna lula 
była hrudna od strzału i wiszą
cego na gwoździu królika. , f tó-
regc chwycił za kark w króli
karni I trzasnął głową jego o 
drzewo, by symulować ranę od 
kuli Bynaunniej nie przekonany 
Brechu odszedł śmiejąc się gło
śno, by ukryć zarówno zmiesza
nie na skutek doznanej porażki 
jak I nierozwiane podejrzenia i 
postanawiając odszukać zwłoki 
Gobeluna przedewszystkiem. 

Wówczas' to rozpoczęła się 
kalwarja Martina. Wiedział bo
wiem, że skoro tylko trupa znaj 
da i ekspertyza lekarska nie 
stwierdzi wypadku, jego jako 
osobistego wroga ofiary pociąg
ną do odpowiedzialności i pod
czas gdy policja daremnie z po
mocą psów — o węchu zbitym 
z tropu wonią zgniłych liści w le 
ste — tropiła okolicę, morderca 
wił się w torturach trwogi i nie 
pokoju Nie mógł bowiem zrozu
mieć dlaczego dotychczas nikt 
nie wpadł na myśl przerycla nie 
wielkiego wądołu, oczyszczenia 
go z grubej warstwy usłych li
ści I wydobycia zwłok Gobelu
na, którego zakrwawioną twarz 
miał ciaćie w oczach xe*chła 

liście zaś szeleściły mu beżu* 
nie w uszach. Chcąc się wf 
hc z tych strasznych haiucf 
cyj zaglądał coraz częściej 
kieliszka, z takim jednak 5 ' 
kiem, że w Opa.ach alkohol" 
teden lecz kilku Gobelu 0 
czyło ma przed oczami a st* 
uschłych liści wzmagał si< 
huraganowego wichru. U' 
wreszcie, że wybije nieba* 
godzina, kiedy sam wyda 
ręce władz. N a p i s a w s z y tedf 
znanie o swym morderczym 
nie na marginesie gazety p* 
sobie w łeb druga, lufą strf* 
której nie tknął od czasu ** 
stwa swego rywala. 

— Byłem pewien, że <zo 
zabójcą! — zawołał BrecM 
ale dlaczego w swej przedśl'' 
nej spowiedzi wspomina o • 
schłych liściach za każderU 
mai słowem 

— W przystępie obł** 
odparł doktór - ekspert. 

Pochowano oba ciała l *fl 
cy prócz niepocieszonej w* 
Gobelu przeszli do porż* 
dziennego nad wypadkiem- I 

Tłum. Jotsa* 

Baczm 

Przedwios 
Zarząd PabJanicki < 

Sportowego „Burza" 
nfcach, zawiadamia 
członków, że doroc 
zgromadzenie 

członków klu 
odbędzie sie w d 
stycznia r. b. w loł 
strów Tkackich w P 
Przy ul. Kilińskiego 
1-szym terminie o go 
wieczorem, zaś w 
przybycia dostatecz 
członków w U-gim 1 

godzinie 8-cj wleczoi 

Porządek dzienny W 
dzenia: 

1) Zagajenie zgron 
wybór prezydium zc 

2) Odczytanie I 
protokółu z poprzedt 
nego zgromadzenia F 
rza: 

3) Sprawozdania: 
du b) skarbnika c) 1 
włzytnej. <j) kierów 
łowego: 

4) Dyskusja nad si 
nlam' 1 udzielenie ab 

lm\n i 
w nad 

Zarząd ZPTK i 
'organizować w r 
cym sezonie kołarsk 
*zv czwórmccz mled: 
wy na torze z udz 
ski Czechosłowacji 
Austrii ewentualnii 

Wielkie z 
z ud 

Dowiadujemy się, 
Warszawianka proje 
Raniżów a nie w ciągu 

wielkich zawo 
lekkoatletycznych, i 

Zawo 
o m 

Zawody łyżwlars 
Jzie figurowej panó 
l^ostwo Polski na 
*Wre miały się odt 
J^aniu. zostały pr 
' w i ą z e k Łyżwiarski 

WTŁ i odbędą sl 
*zawie w dniu 2 lute 

Nie chcą: 
Sh 

Sejmowa komisja 
w czasie głosov 

[J°Drawkami do bu< 
^ R. I 0. P.. skreśli 
S*k referenta posła 
, p iast) 1.500.00 
* funduszu na cele 
•IJa fizycznego. Wnii 
.^ornackiego (KI. Na 
S1*nie 4.500 000 upad! 
J'towskl fStr. Chłop 
8 e k swój wycofał. 

Sport \ 
M Ł. K. S.. Ł. T. 

l?*cl rozpoczęli treni 
Mtie. 

(•—) Do Łodzi prag 
Fbać hiszpańska dr 
"f^ska Ruropa celer 
n i « meczu z Ł. K. S. 

(—) w niedzielę t 
![?"czenie walnego z 

Ł. Z. O. P. N. 
J - ) W niedziele y 
^ C A. odbędzie 

W a r s z a v 
^eprezentaci 

TFAIR 
. Oztś po rw: druel „C 
r ^ b e r g , i dyr. K. Ac 
J ^ c j o»az p. Ireną Hoi 

•"WTO po cenach n&Jr 
Pojutrze ukaże się na 
* * " sjtuka w 4-ch a 

w 

- nas t ta* wy:atl 
w niedrlrfę anta 26 t 

odbędzie st* plerws: 
^ ' T O W K. Tartairkiew^ 
^Crairnie: śpf«wy. ta 

* klowni, przepitlkm 
h dzieci. Cenferenołe 

catejo zespołu- Ce 

j , TPATR » f * 



ć nauczycieli 
pocztowe wykony*! 
elkie czynności m 
cztowych 
i ograniczenia wV«j 

instalowanie buir 4 
przyjmowanie spal 

rzedrrków — on;aiii| 
łgeneyj pocztowych 
i kierowanie niemi 

erownłkom szkół 
chnvch w danych ot| 
:iach. 
synnoścł te kierowa 
'trzymywać beda j 
wynagrodzenia 
las łnformuia orgaff 
igecicyi pocztowych] 
w okolicach r.odzf A 
s'ę już w najb!'ż"i 

H 

oco żyć! 
rozżalone! 

i lan na Radomska W 
i i;ikievjoś złod/iciaw 
Ostawszy sie w c*8 

nośc dziewczyny do 
~xo prze/ n a n 

skradł lei parderołn 
dopiero przed k Ikii i 
:dv dziewczyna PJ 
/ do domu. zanwd 
>, [ej wymarzonych 
sukienek i t. p o g d 
rozpacz, iż chwvcrw 
ke z esencją octoWłf 
niłii la do dna 
Jzi. zauważy 
aalarmowal policję, 
tke w 
stanie groźnym 
ta w szpitalu na 1'ekf 
/czoiia (str;itą nieodM 
:arderobv Janinka.1 
szv nrzytonmość * J 
rżyła s;e na nielito<Ci 
ziela ktńr" ia oozb«] 
ośw adczvł;i. że 

ma po co żyć"... 

Nr 22 Sfr. o 

octowa 
a. 
\ wszy 1 

[O 

;tra, trem/I 
Ikit ni, .i I .iit., buittow* 

I w y i l t w o w t 
amochndowc. tirawirowł* 

Mrniania iz\b. Witr* 
i i * roboty w zakraa azk' 
:hodzące. wykonywa la 8' 
fachowo I aiybko. 

TR TANDECK 
al . 11 Listopada ' 

(Konatantynowikai. 

u ręka l u t ó 
i żywioł 
ędu tysięcy zł<>tn 
e pożaru d w ó c h w i 4 
niosło poparzenia. Pj 
» ich d o szpitala. 

* • • 
n i e ż u b i e g ł e j n o c y . 
iż.ar w m a j ą t k u fl 

>d Turkiem, gdz ie *PJ 
dla s ł u ż b y folwarrtf 

• / o r a k i " , g a r a ż s a m W 
t a j n i a I c h l e w y , w 1 
nęło 
tcle sztuk nierogadj 
; k s z a ilość d rob iu Stl 
wysokości około 50| 
Przyczyną pożaru 1 

R d z e n i e p r z e w o d u kfl 

ś szeleściły mu bez*4 
sy " h. Chcąc się wY* 
ch strasznych haluC 
iądał coraz częściej 
a, z takim jednak s' 
I w Oparach alkohol" 
jcz kilku Gobelu * 
a przed oczami a sz* 
h liści wzmagał sit 
owego wichru. D| 
e, że wybije nlebajj 

kiedy sam wyda s' 
adz. Napisawszy te» 
j swym morderczyittj 
marginesie gazety P* 

łeb drugą lufą strż* 
ite tknął od czasu ' 
'ego rywala. 
tyłem pewien, że oflł 
I — zawołał Brecbfl 
zego w swej przedśl^ 
wiedzi wspomina oj 
liściach za każderP 

Nem 

V przystępie obłe'* 
doktór - ekspert. 
rwano oba ciała i *? 
:z niepocieszonej 

przeszli do P<W*TJ 
go nad wypadkiem 

Tłum. Jots* 
f 

S P O R T 
Baczność — pabsamczamo 

Przedwioseane narady „Burzy" 
Zarząd Pabianickiego Klubu 

Sportowego „Burza" w Pabj&' 
nlcach. zawiadamia swych 
członków, że doroczne walne 
zgromadzenie 

członków kluba, 
odbędzie się w dniu 25-ym 
stycznia r. b. w lokalu Maj
strów Tkackich w Pabianicach 
przy ul. Kilińskiego nr. 5, w 
1-szym terminie o godzinie 7-ej 
wieczorem, zaś w razie nie
przybycia dostatecznej Ilości 
członków w 11-gJm terminie o 
godzinie 8-ej wieczorem. 

Porządek dzienny W. Zgroma
dzenia: 

1) Zagajenie zgromadzenia I 
wybór prezydium zebrania: 

2) Odczytanie 1 przyjęcie 
Protokółu z poprzedniego wal-
"ego zgromadzenia P. K. S. Bu 
rza: 

3' Sprawozdania: a) zarzą
du b) skarbnika c) komisji re-
w-fzyjnej. d) kierownika spor 
Łowego: 

Dyskusla nad sprawozda
niami 1 udzielenie absolutorium 

ustc-pującemu zarządowi oraz 
komisji rewizyjnej; 

5) Wybór nowych władz klu 
bu na rok 1930/1931. stosownie 
do statutu (nowego); 

6) Wnioski ustępującego za
rządu ; 

7) Wnioski członków; 
8) Wolne wnioski. 
Wnioski należy przesyłać 

przed walnem zgromadzeniem 
na ręce członka zarządu, p. H. 
Liebscha zaś w dnim odbycia 
walnego zgromadzenia urzędu
jącemu sekretarzowi 

Ciekawa uchwała Ligi. 
Walne zgromadzenie Ligi 

powzięło decyzje zwrócenia 
s'ę do PZPN w sprawie roze
grania spotkań reprezentacji 
l.fgj z Ligą węgierską I austrja 
cką. O le PZPN zezwoli na 
orfanlzację podobnych me
czów możemy bvć świadkami 
nowych spotkań o charakterze 
m ied zynarodowym. 

w nadchodzącym sezonie, 
Zarząd ZPTK postanowił 

organizować w nadchodzą
cym sezonie kolarskim pierw
szy czwórmecz mledzypaństwo 
* y na torze z udziałem Pol-

Czechosłowacji. Węgier I 
Austrl! ewentualnie Estonji. 

Czwórmecz rozegrany został
by w Warszawie o puhar prze-
.•hodrri ZPTK. 

W projektach ZFrK znajdu-
te sie również przeprowadze
nie kolarskich mistrzostw sło
wiańskich na torze. 

Wielkie zawody lekkoatletyczne 
z udziałem hurm ego 

Dowiadujemy słę, że K. S 
Warszawianka projektuje zor
ganizowanie w ciągu lata 
. wielkich zawodów 
•ckkoatletycznych, w których 

wzięliby udział Nurml. wielo
krotny rekordzista świata Ko
ści ak — dwukrotny pogromca 
Petkiewteza Petkiewicz oraz 
Kusocińskl. 

Zawody łyżwiarskie 
o mstrzostwo Polski. 

Zawody łyżwiarskie w jeź
dzie figurowej panów o mis
trzostwo Polski na rok 1930 
Korę miały się odbyć w Po
daniu, zostały przez Polski 
'wiązek Łyżwiarski powicTzo 
ne W T ł 1 odbędą słę w War
szawie w dniu 2 lutego o godz. 

11-ej na torze W. T. Ł. w Doli
nie Szwajcarskiej. 

Udział w zawodach dostęp
ny jest dla członków klubów 
zrzeszonych w Polskim Zwiąż 
ku Łyżwiarskim. Zgłosz,en'a 
przyjmuje sekretariat W. T. F 
codTłcmrle od godz. 18 — 20-ej 
do dnia 30 stycznia włącznie. 

Nie chcą słyszeć o sporcie... 
Skreślona suma. 

Sejmowa komisja budżeto-i Nie Jest to jeszcze sprawa 
*a ty czasie głosowania nad 
^Drawkami do budżetu Min. 

R. I O. P.. skreśliła na wnio 
5£k referenta posła Weschlera 
, p

iast) 1.500 000 zł. 
* funduszu na cele wychowa
NA fizycznego. Wniosek posła 
^ornackiego (Kl. Nar.) o skre
w i ę 4.500 000 upadł, poseł Pa 
w 'owski iStr. Chłopskie) wnio 

swój wycofał. 

przesądzona, gdyż niewątpli
wie przy trzeclem czytaniu e-
wentiialnle na plenum Sejmu 
kwota wspomniana będzie 
przywrócona. 

Ubolewać tylko należy, że 
kwestje tak poważnego znaczę 
•iła — jak wychów, flzycz. — 
nie znajdują należytego zro
zumienia w pewnych kołach 
poselskich. 

Sport w kilku słowach. 
M Ł. K. S.. Ł. T. S. O. I Tu

ryści rozpoczęli treningi piłkar
skie. 

1—) Do Łodzi pragnie przyje-
F̂AĆ hiszpańska drużyna oił-
*? r*ka Puropa celem rozegra-
n i « meczu z Ł. K. S. 
. ) W niedzielę nastąpi do-
fPnczenfe walnego zgromadzę 
B i f } Ł. Z. O. P. N. 
J - ) W niedziele w lokalu Y. 

C. A. odbędzie się walnt 

zgromadzenie Ł. O. Z. S. S. 
(—) 4 drużyny ŁKS. wyjeż

dżała do Warszawy na 8 lutego 
na turniej gier sportowych. 

(—) Dziś na torze ŁKS. roze
grany zostanie hokejowy mcc* 
z drużyną gimn. Tomaszewskie 
go. W niedzielę w Łodzi grać 
będzie w hokeja ŁKS. z AZS., 
lub reprezentacja szkół śred
nich. 

Warszawa — Wiedeń 1 s 2, 
^eprezentacia Polski opuściła Davos. 

R a d | o - k ąc i k 
Warszawa, ońątek 1411,7 m. 

11.58 — lioó Sygnał czasu. 
12.05 — 13.10 Muzyka zraimof. 
13.10 Komiwrlka/t meteocologliczmy, 
13.20 — 15.00 Przerwa. . 
15.00 Komumiilkait gospodarczy. 
15.20 Przegląd wydawnictw periody

cznych. 
15.45 Komimi/ka* GJAwtnego Zwtązku 

Straży Poża-rnych. 
16.15 — 17.15 Muzyka fsraimol 
17.15 Odcsyt ta*. Z. KobylSlisktego. 
17.45 Koncert popołudniowy. 
18.45 RoztnaltoscŁ 
19.10 Giełda rołntoza. 
19^5 — 19.40 Płyty gramofonowe. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na sobotę. 
20.05 Pojjadanka muzyczna. 
20.15 Koncert ora<!0(ry>ny, w preerwie 

1 po trawm!"!)! krrmmilkaty 
oraz retrainsim.iisi)a ze stacyj za-
granlczinych. 

Katowice, piątek 408.7 m. 
12.05 Sygnał czasu. 
13.00 Koncert ipaimo!. 

17.15 — 17.45 Czai? ZvirrnWa m w 
powleScI poistoei". 

17.45 - l*» 45 Koncert otióru syberyj
skiego. 

Ifl.45 — 19.05 RowrtriUtoAd. 

11.58 
12.05 

19.05 — 19.30 Odczyt dr. W. Chrza
nowskiego. 

19.30 — 19^5 K. RuitfkowsikJ: „W do-
Bnie Łaby". 

19JSS — 20.00 Sygna! czswn. 
20.00 — 20.05 KormiaJkaty Z. Mło

dzieży Pflllfc<f| 
20.05 — 20.15 Kocmrmflcaty sportowe. 
20.15 Koncert oratoryjny. Po kon

cercie komunokaity oraz pro
gram na sobotę w Jez. Iramc 

23.00 Skrzynita pocztowa. 

KonlgswusterJjaiłsen, piątek 1635. 
9.00 Odczyt rotatozy. 

12.00 — 14.30 Mtizyika gramofonowa. 
15.40 Carmen Heirz: ,X podroży ko

biety po Rosji aaijałyddiej. 
16.00 Dlaczego fiozośja w sakote? 

* edezyt. 
16-30 Koncert t Ulpska. 
17^0 Odczyt: Idealny cel rnodmej 

techniki. 
18.00 Dr Treuherz: Ameryka Jako 

naród wtectycieU 1 }«4 prej*-
szłość. 

19.20 odczyt naiufcowy dla wetery-
naT'". 

20.00 Kojwert merilń.<ktego kwartetu 
smyczkowe ga 

^1.00 Program akt ustny. 
21.30 Pies I kot" Nast. koccert. 

Mm 
Poza zgfoszonemł przed parn dnta 

ml 18-tu tnneml zagraniczneml w y 
twórniami samochodów, świeżo zade
cydowała swój udział w M. W . K T. 
nalwleksza w świecie wytwórnia trak 
cii spalinowe! -Ford Motor Company" 
która ma wystąpić nader okazale w 
trzech działach wystawy. Samochody 
tol firmy zalma conalmnlel 500 mt. 
kw., traktory — 100 mt. kw. I samo
loty cona)mnfe} tyleż. 

Poważne te l zgłoszenia zadeklaro 
wata ostatnio czeska fabryka samo
chodów .,ZhroJovka". 

Okazale teł, będzie reprezentowa
ny na M. W K. T. przemysł lotniczy 
Wielkie zainteresowanie sle tym dzia
łem M W . K. T wykazał polski Zwla 
zek Aeroklubów Akademickich który 
— w związku z tegoroczną Mlędzyna-

i Isliif n Ul!. 
rodową W y s t a w ą Komunikacji I Tu
rystyki w Poznaniu dla propagandy 
lotnictwa sportowego w kraju ora» 
wogóle polskiego lotnictwa w Europie 
zawierza po tak świetnie udanych im
prezach krajowych I międzynarodo
wych zorganizować we własnym za
kresie 4 ra ldy ; do państw południ**, 
wo - słowiańskich oraz Grecji l Tur
cji, do państw skandynawskich oraz 
do Niemiec I Czechosfowacjl, dookofa 
Polski l dookofa południowo • zachód 
nic) Polski. 

Raldy te niewątpliwie przyniosą 
polskiemu przemysłowi lotniczemu ol
brzymie korzySct ponieważ będą m. 
In. świetną reklamą awlonetek kon-
strukcyl polskich, a tem samem roz
szerzą lotniczemu przemysłowi pot-
sklemu zagraniczne rynki zbytu. 

- X X -

9'i Domowy warsztat młodzieży" 
opracował Jan Mazurek. 

Pod tym tytułem ukazało tle dzlef-
ko stanowiące drugi tom ..Btbljoteozki 
Wieku Szkolnego" (czasopisma dla r t 
dzlców I wychowawców) , ujmuje ono 
cafoksztatt techniki stolarskie), a tak
i e wiadomości z dziedziny metalopla
styki. Ksląłka ta okaże sie niezbędną 
zarówno w domu, lak wszelkiego ro
dzaju szkołach I kursach. Zawiera do
kładne wskazówki, modele I rysunki 

X 

techniczne sanek, podstawek, szkatu
łek, pófek l t. p. przedmiotów o laz ta l 
cle celowym I estetycznym, które mh> 
dzież posiadająca warsztat stolarski 
może wykonać nakładem własnych 
sil I minimalnych kosztów. 

Cena 2 zł. Do zamawiania w Tow. 
W y d . „Bluszcz" — Warszawa, PI-
Zamkowy 9, oraz we wszystkich wiek 
szych księgarniach. 

X 

Człowiek ictóry leręci 
na ekranie: „Odeo 

„Człowiek, który kręci"... otc 
tytuł szczęśliwie dobrany do na* 
nowszej komedji ze słynnym na 
cały świat komikiem amerykań
skim, Buster Keatonem. 

Jak mi się podobał film z Bu 
ster Keatonem w „Odconie"? 
Jako zwykły śmiertelnik—widz 
mogę jeszcze odpowiedzieć: 
„Można pęknąć ze śmiechu". Ja 
ko krytyk przyznać muszę, żc 
film ten jest prawdziwą atrak
cją. Ostatnia kreacja „Króla 
śmiechu" jest wprost niezrówna 
na. Niektóre pomysły reżyser
skie — to prawdziwe arcydzieła 
dowcipu, a sytuacje komiczne 
są wybornie dociągnięte. 

Buster Keaton bawi swetni 
przygodami 1 ni a wy czerpa
nym humorem. Za te rozkosre 
beztroskiej wesołości, cieszy się 

zasłużonem powodzeniem. 
Gdyby miast łzawych, senty 

mentalnych dramatów wysta
wiano większą Ilość fars tego ty 
pu i tego poziomu bezwątpienia 
zmniejszyłaby się ilość melan-
cholików. 

Śmiech boski, ożywczy, do. 

nu tc I „Wodewilu". 
broczynny śmiech jest bardzo 
pożądanym gościem w naszym 
kraju. 

W głównej roli kobiecej, jako 
partnerka Buster Keatona wy
stępuje Marcelina Day, specjal
nie nadająca się do swej rol i 

Nad program świetna farsa. 

Kobieta w Świecie 
i w domu. 

Nr. 2-gl „Kobiety w Swiecłe ! w 
Domu" przynosi następujące artyku
ł y : licznie Ilustrowana „Moda 1 bieliz
na męska ostatnie] doby", Jumpry, p i 
żamy 1 drobiazgi toaletowe. . W y p r a 
wa męska", „Ukryte skarby" (nie wy 
rzucaj odpadków), „Miód Jako pokarm 
I lekarstwo", „Szyk paryski 1 szyk a-
merykanskl". „Niedole", „ M y 1 oni", 
licznie Ilustrowana' „Zima", nowela 
„Sklep", „Co zrobimy na obiad" (me
nu na dwa tygodnie) oraz obszerny 
dział wymiany refleksyj, rad. przeżyć 
I planów czytelniczek pisma zatytuło
wany „Między namt". 

. ITATR MIEJSKI 
^ ° z t ó po raj; drtisrt „Ojciec", gto*na swirka A. 
^• i r tberga z dyr . K. Adwemtowtezem w roli ry-

r "*ei otaiz p. Ireną Horecką w roli L a w y . Ceny 

•htto po cenach natfTifftszych „Oantadr". 
jjP°ih»trze ukaże się na jceoie Teatru Miejskiego 
2sztuka w 4-ch aktach J. Gordina 1 (autora 
f. u nas z tak wyjątkówem powodzeniem „Ml 
' n r o s " 

nwdztełę dffia 26 b. tn. o godz. 12 w poin-
d ' °dbcdzie słę pierwsza w Łodzi wielka rewja, 

IV R f a a K. Tartarkiewicza I Z Białostockiego. 

Si Kramie: śp'©wy. tance wesołe, gry i udzia-
^ widowni, przepiękna podaronki <fa j rzecz 

dzieci. Cenfereocłer J. Woszczerowtez. U-
caiego zespołu. Ceny najntósae. 

8tb 
w TPATR KAMpoł.1 VY 
r*® I futro ostatnie powtórzenia komedji A. 
g^^Która to byts." poczem sztuka ta schodzi 

REWJA K A R N A W A Ł O W A . 
Teatr Kameralny, pragnąc w okresie karnawa 

Inwym urwamaifclć repertuar występuje z efektów 
nem I wesotem wkkiwłsklem — rewja „Z tuta-
reczką I i bębnem". Udała! btorą: Jadwtga Hry-
ntewicka (Damuta), w H k a artł-stfca- tancerka wy
stępująca z wldkiem powodzemiem w Berlinie ł 
Paryżn. Helena Buczyńska, pierwszmirzędna recy
tatorka z Teatru QvA Pro Quo", utalentowano ar
tystka scen warszawskich a ostatnio łódrkteh ot aa 
Maria I Aleksander Żabczyńscy — premierzy 
wielkiej rejrezentacy)ne) rewł! na P. W . K w Po-
zjriamrtu Przy łorteptaini* A. Barcham. Oryginalne 
widowisko dane będzie w sobotę o godz. 8 I 10.15, 
w ntedzielę o godz. 6 I 9 wieczorem, w ponłedzia 
lek o godz. 9 wtecBorem. 

TFATP POPIT? AP.NY. 
Interesudący porwodzeniowy melodramat z *» 

syjsklego „KocJot czarownicy" damy będzie 
cze tylko dwa razy dziś 1 Jutro, poczem p 

j clmdii aa scenę Teatru Geyeawsk ieao . 

W sobotę prenwra skrzącej się humarem t w e 
sołością wybornej krotoch aittl K. Kratza „Zażarty 
automobilista" azyli „300 kłlometrów na godzinę" 
przygetowana z wielkim nakładem pracy przez re 
żysera St. Debteza. 

Wobec licznych zgłoezen publiczności kterow-
niotwo Teatmu Popularnego wystarwt raz Jeszcze 
barwne I ferłow© ujęte widowisko dla dz łed ,J(op 
duszek" w sobotę o godz. 12. Ceny miejsc ttad-
m*tsze od 50 gr. do zł 1.50, przyczero osoba ku
pująca Jeden bdet może wprowadzić Jedno dziecko 
bezptetate. 

DYŻURY APTEK. 
, Dziś dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr

kowska 193. E. Millera Piotrkowska 46. 
W. Groszkowskiego. Konstantynowska 15 
V Perelmana. Cegielniana 64. H. Niewia-
owskiego. Aleksandrowska 57. S. Janki 

icwlcza. Stary Rynek 9. (wl 

NOTOWANIA normo 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.39, Zurych 58.02 
i pół, Praga 379.97 i pół -379.97 
i pół, Wiedeń czeki 79.51 — 
79.79, Berlin 46.70 — 47 10, wy 
płata na Warszawę, Katowice i 
Poznań 46.85 — 47.05. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4 86.60, Paryż 
123.90. Berlin 20.37 I pół, fiiszpa 
nja 37.40, Amsterdam 12.09 I 
9,16, Belują 34 94, Wiochy; 92.99 
Szwajcaria 27.17 i 3/4, Kopen
haga . 18 19 i 3 8, Sztoki oim 
18.13. Oslo 18.21 I pól, HcUi:-J-
fors 193.67, Praga 164 50, Wie 
deó 34 61, Warszawa 43 39. 

Paryż. Notowania końcowe: 
Londyn 123.92, Nowy Jork 25.46 

pół. 
Gdańsk. Notowania w gulde

nach gdańskich: 100 złotych 
57.61 — 57.75, czek na Londyn 

25.01 1 pół, telegraficzne wypła 
ty na Warszawę 57.58 — 57.72, 

BAWEŁNA. 
LFrerpooI, 22. 1. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 9.16, 
luty 9.16, marzec 9.22, kwiecień 
924, maj 9.31, czerwiec 9.31, li
piec 9.35, sierpień 9.34, wrze
sień 9.34, październik 9.33..hato 
pad 9.33, grudzień 9.35. loeff 
9.47. 

Liverpool,' 22. 1. Egipska, 
zamknięta; styczeń 13.80, ma
rzec 13.90, maj 14.10. Upieo 
14.31, październik 1150, loco 
14.5, 

Nowy Jork, 22. i . Amerykan 
ska, zamknięcie: styczeń 17.24, 
luty 17.29 marzec 17.38—17.39. 
maj 1760 — 17.61, czerwiec 
17.66, lipiec 17.73 — 17 74, sier 
pień 17.73, wrzesień 17.74, paź
dziernik 17.75, listopad 17.78, 
grudzień 17.82, loco 17.45. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawsk ie j . 

Obroty na giełdzie walutowej 
zmniejszyły się, gdyż na pewne 
dewiizy brak było popytu j po
zostały one bez tranzakcyj I 
bez notowań. Dolary gotówko
we St. Zjednoczonych zakupy
wano w umiarkowanych iloś
ciach po cenie znów wyższej o 
ćwierć grosza. Dla dewiz zapa
nował w dalszym ciągu nastrój 
niejednolity, nawet poniekąd z 
odcieniem mocniejszym. Wvżej 
ceniono o 3 gr. dewizy na Ho
landie, o 5 gr. na Szwajcarie i o 
1 gr. na Włochy Po obniżonym 
kursie oblegały tylko dewizy n* 
Londyn o pół gr. na 1 funcie, 
dotychczasowe zaś cenv utrzy
mały dewizy na Nowy Jork. Pa 
ryż, Pragę Sztokholm j Wiedeń 
a także Kabel. 

DALSZY SPADFK POŻYCZEK 
PREMIOWYCH. LISTY ZA
STAWNE JES7CZE MOCNIEJ 

SZE. 
Dotychczasowa słaba tenden

cja dla pożyczek premjowycli 
wobec niezmniejszającej się po
daży ze strony kulisy trwa w 
dalszym ciągu. — Zniżkowały 
znów o 1 zł. 4 proc. Poż. Inwe
stycyjna i o 2 zł. 50 gr. Dolarów 
ka. poprawiła się natomiast kon 
junktura dla pozostałych poży
czek państwowych, które wszy 
stkie utrzymały swe kursy na 
dotychczasowym opornie. L i 
sty zastawne I obligacje ban
ków państwowych notowano 
po stałych, niezmkniajacych się 
kursach. Grupa prywatnych lis
tów zastawnych cieszy się co
raz większem zainteresowa
niem I silnie zwyżkowa tender*, 
cja. Wszystkie zaofiarowane ga 
tunki nabywano Chętnie) po wvz 
szych cenach, oprócz 8 proc. 1. 
z. m. Warszawy, które poniosły 
stratę 1 zł., wywołaną zresztą 
chwilowa Ich podażą w celach 
spekulacyjnych. Zwyżkowały o 
25 gr. 4 proc. i 4 i pół proc. 1. z. 
ziemskie, o 1 zł. 5 proc. m. War 
szawy. 8 proc. m. Częstocho

wy 1 8 proc. m. Lublina 1 o 
25 gr. 8 proc. L z. ta. Lodzi. 

Obligacje komunalne w dal'* 
szym ciągu bez ruchu, 

UTRZYMANA TENDENCJA 
DLA AKCYJ. 

Po długim okresie ciągłego 
pogarszania sle sytuacji na ryn
ku akcyjnym obserwowana o-
becnie względna nieruchomość 
tendencji 1 obrotów musi być u* 
ważana za objaw dodatni. Jeśli 
chodzi o zebranie giełdowe, to 
tembardzioj, że stosunkowo m> 
kły jego rezultat wywołany zo
stał brakiem odpowiedniego ma 
terjału do zakupów, co tłuma
czy rów nisz niewielką liczbę o* 
ficjalnych nątowań. Kursy u-
trzvmały sie przeważnie w gra 
nicach dotychczasowych, a na« 
wet niektóre popularniejsze ak
cje osiągnęły pewne zwvżkk — 
Z akcyj bankowych wyżej pła
cono za Bank Polski o 1 zł. 25 
gr. Po niezmienionych kursach 
obracano Bankiem Zachodnim i 
Bankiem Zw. Sp. Zarobkowyoh 
W dziale cukrowniczym bez 
zmiany utrzymało się Warsz. 
Tow. Fabr. Cukru. Akcje cemen 
towe. Firleya obiegały po kur
sie dotychczasowym. Przy po-
przedniem notowaniu utrzyma
ły sie także akcje komunikacyj
ne Dróg Żel. Dojazdowych. Do 
tranzakcyj akcjami węgloweml 
nie doszło wobec braku oddaw
ców. Z akcyj metalurgicznych 
zwyżkowały o 50 gr. Staracho
wice. Lilpopy zaś jakkolwiek 
nominalnie znaiznłe obniżone, 
utrzymały się na dotychczaso
wym poziomie, gdvż po raz 
pierwszy nabywano Je bez 
praw do nowej bezpłatnej emi
sji w stosunku Jednej nowej ak> 
cli na trzy stare. Z Innych dzia
łów doszło jeszcze do obrotów 
akcjami handloweml Borków* 
skfogo. jednak no kursie znacz* 
nie n'ższym od ostatniego bar
dzo dawnego notowania. 
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Perfumy z kwiatów cmentarnych. 
Oferta francuskiej firmy. 

Jest rzeczą stwierdzoną, łe 
wiaty rosną najlepiej na cmen

tarzach. Kwiaty, rosnące na 
cmentarzach są głównem źród
łem, z którego czerpią surowiec 
wielkie francuskie 

fabryki perfum. 
Cmentarze w Warszawie są 

pod względem dekoracji kwinta 
mi upośledzone. 

Pewna znana francuska fir
ma perfumeryjna ma zamiar o-
tworzyć w Polsce oddział swej 

fabryki. Dla zagwarantowania 
tej fabryce dostatecznej dosta* 
wy kwiatów firma chce uzyskać 
zezwolenie na ubieranie kwiata 
mi grobów na cmentarzach, z 
tem, że miałaby prawo zbierać 
te kwiaty. 

Oferta tej firmy wpłynęła do 
magistratu 1 będzie rozpatrzona 
1 uzgodniona przedewszystkiem 
z zarządami cmentarzy i gmina
mi wyznaniowemi, do których 
cmentarze należą. 

HiiilPiiis pinie 
WUJ DOSKONAŁE POLSKIE OtóWKI, ATRAMENTY, 

farby, pióra i mne pomoce szkolna. 
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maja. wszędzie świetna markę. 
Kuba i Argentyna prowadza 

"Obecnie wytężona prace nad 
rozbudową dróg. Ponieważ 
Jednak państwa te nie posiada
ją odpowiednich fachowców, 
rządy ich zwróciły się do in
żynierów Stanów Zjednoczo
nych Ameryki Północnej z 
prośbą 

o przedstawienie projektu. 
Inżynierowie amerykańscy, 
którzy technikę budowy dróg 
postawili na bardzo wysokim 
poziomie, cieszą się zasłużo-
nem uznaniem na całym świe
cie. 

Projekt rządu Kuby doty
czy! budowy szosy, któraby 
bvła największą arterja komu
nikacyjną tej wyspy, obiega
jąc lą dookoła na dystansie 
1.155 km. I łącząc stolicę ze 
•wszystkleml sześcioma pro
wincjami. Szosa ta będzie 
wybrukowana na całej swej 
'długości, przyczem. z uwagi 
na lik największe przystoso
wanie do współczesnych wy
mogów komunikacyjnych sze
rokość Jej ma wynosić 6 m. 
Kt/*ztv konstrukcji wyniosą 
.według obMczeń przeszło 

75.000.000 dolarów. 
Druglem miejscem, gdzie 

amerykańscy Inżynierowie dro 
gowł przeprowadzili budowę 
dróg. Jest miasto Tucuman w 
Południowej Ameryce. Na 
bardzo szeroką miarę zakrojo
ny plan dotyczył całkowitej 
pr?ebudcwv ulic miejskich 
ora? całej sieci dróg. prowa
dzących do miasta. W mie
ście tem. otoczonem zewsząd 
jróraml t aporkano na wielkie 
przeszkody przv prowadzeniu 
roMt *pżvn'ersklch. 

Nalwltksze trudności nasu-
wałb budowa szosy w Andach 
Nalw\ższy szczyt tego pasma 
j3ogota w Kolumbii, wznoszą-
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cy się na 2.400 m. ponad po- inżynierów amerykańskich, 
złom morza, zdawał się zupeł- przezwyciężyła wszystkie 
nie niedostępny dla robót ta- trudności i dzięki nim, szosa 
żynL.skich. Jednak technika została zbudowana w myśl 
budowy dróg, stosowana przez przedłożonych projektów. 

Były fryzjer czarodziejem Paryża) 
Wędrówki do mieszkania sprytnego 

wydrwigrosza. 
spirytystów i Innych oszustów-Rzecz dziwna, a jednak god

na uwagi i zastanowienia, iż dzi 
slaj, w wieku 20-tym, znajduje 
się jednak moc ludzi, nawet in

teligentnych, którzy Idą na łup 
rozmaitych szarlatanów, jasno
widzów, grafologów, chiroman-
tów, fizjognomistów, telepatów, 

Konduktorzy tramwajowi w Nowym Jorku. 
Kandydaci muszą być uosobieniem grzeczności. 

Przyznać trzeba, te zawód 
konduktora tramwajowego w 
Nowym Jorku nie należy do za
leć łatwych (zwłaszcza, gdy 
chodzi o kurs przez osławioną 
Filth Avenue). Wymaga nietyl-
ko humoru i dobroduszności od 
ludzi, pełniących te czynności, 
ecz przedewszystkiem ogrom

nych zasobów cierpliwości. 
Cierpliwość 
Jest nieodzownym warunkiem 

jaki stawiają kandydatom na 
konduktorów, a jeśli ktoś nie 
posiada tej zalety jako daru wro 
dzonego, odmawia mu się przy
jęcia go do szkoły, stworzonej 
przez pewne przedsiębiorstwo 
autobusowe, pod nazwą kursów 
dobrych manier." 

Kurs ten — zresztą — przed 
stawia coś w rodzaju męczeń
stwa, lecz przejść przez niego 
musi każdy kandydat na kon
duktora. Kurs trwa 

zaledwie tydzień. 
Jeśli w tym okresie który z kan 
dydatów choć raz straci „świętą 
cierpliwość", względnie da ujś
cie swemu temperamentowi, zo
staje wycofany z szeregu kandy 
datów. Po tym egzaminie cierpli 
wości wyznacza się przyszłemu 

Łagodne zimy w przeszłości. 
Fenomeny natury. 

Tegoroczna lekka zima uspo 
sabia meteorologów przyrodni
ków I historyków do rozważań 
Ba temat różnorodności aury zi
mowej oraz do wyprowadzania 
horoskopów z obecnego stinu 
rzeczy 

Ze starych zapisków można 
•twierdzić, że łagodna zima nie
zbyt dobrze wróży 

tak dla zdrowotności, 
k I dla urodzajów danego ro-

Między innymi czytamy w 
zapiskach meteorologicznych, 

Podsłuchane. 
• SZCZĘŚCIE W GRZE. 

— Leon ma szalone szczęś
cie w grze. 

— Naprawdę 
— Tak, jeszcze ard razu go 

tflłe przychwycono na oszustwie. 

* ŚWIADECTWA. 
Pani Dukalska poszukuje słu 

lącej. Zgłasza się Marjanna z 
dużą walizką w ręku. 

— Panienka przyniosło ze 
sobą od razu swoje rzeczy? 

— Jak to? 
— A co panienka ma w tej 

pękatej walizie? 
— Ach to są > przecie moje 

świadectwa. 

WYJAŚNIENIE, 
Pan Fajtłapski, idzie ze swo

im synkiem na spacer wzdłuż 
nasypu kolejowego. 

— Tatusiu, co to są za dru
ty po prawej stronie nasypu? 

— To telegraf, synusiu. 
— A dlaczego po tamtej stro 

Ute niema drutów? 
— Tamtędy pewno przecho

dzi telegraf bez drutu. 

ZOOLOGJA. 
Dwaj panowie przechadzają 

•fę wzdłuż alei ogrodu zoologirz 
nego. Nagle spostrzegają jakieś 
•tworzenie leżące na drodze. 

— To australijski żółw, — 
powiada pierwszy. 

— Trzymaj mnie, żebym n'.e 
pękł ze śmiechu, — rzecze dru-
jfi, — to przecie! afrykańska 
jaszczurka. 
' Wtem nadeszła jakaś pani i 
podniosła zwierzątko. 

Była to jej modna torebka. 

te podobnie łagodny styczeń był 
w r. 1884. 

Oto, co pisze kronikarz. Znaj 
dujemy się w drugiej połowie 
stycznia, a nie mieliśmy jeszcze 
mrozu. Śnieg padał zaledwie kil 
ka razy i to sporadycznie I nie 
utrzymywał się długo. Jest to 
jut trzeci rok z rzędu, w któ
rym nie mamy ani zimy, ani la
ta To niewyraźne oblicze pór 
roku nie zapowiada nic dobrego, 
bo mnożą się choroby epidemlcz 
ne, a takie dla zbiorów brak 
opadów śnietnych 1 wilgoci, któ 
raby zasilała glebę, jest bardzo 
niepomyślny. Dobrą zimą jest zl 
ma ostra. 

Z zapisków meteorologicz
nych, rozsianych po starych kro 
nikach dowiadujemy się, te la
tami bez zimy były rok 1289. 
1607, 1609, 1613 i 1617. jak nie 
mniej 1650 I 1692. W latach 
tych nie było zupełnie 

ani śniegu, ani mrozu, 
a lasy już przy końcu stycznia 
przybrały szatę zieleni, ptaki 
miały młode z początkiem lute
go W r. 1421 drzewa zakwitły 
w marcu, a czereśnie dojrzały 
w kwietniu, zaś winogrona w 
maju. — W styczniu r. 1538 znai 
dowało się w ogrodach rozkwi
tłe kwiecie Podobnie lekkie zi
my były w r. 1781, 1808, 1822 i 
1866, a wreszcie wspomniana 
wyżei zima r. 1884, 

konduktorowi jeszcze dwa mie.| takie jest prawo. Idługo zatrzymuje autobus, at 
ślące próby dla dalszego Nawet wówczas, gdy dama, ,,wesołego" pasażera nie powie-

uodpornienia" nerwów. przytrzymana na zamiarze ze- rzy w ręce prywatnego szofera. 
Zaznaczyć należy, te nowo- skoczenia w biegu, nie przyzna- Większość nowojorskich kon 

jorskie przedsiębiorstwo autobu je się do winy, a uniesiona tem- duktorów, którzy z niewiado-
sowe w założeniu kieruje się na- peramentem wymierza konduk mych przyczyn przyjęli nazwę 

Adoratorzy... 

Którego wybierze prześliczna Madge Bellamy? 

stępującą zasadą: W każdym 
wypadku słuszność jest zawsze 
po stronie pasażera, a nigdy po 
stronie konduktora, z czego wy 
nika, że ten ostatni przyjąć mu
si wszelkie uwagi pasażera — 
bez protestu. Konduktor nie jest 
funkcjonariuszem władzy i przyj 
mując swoje zajęcie, jednocze
śnie obowiązuje się nie tracić 
spokoju, odpowiadać zawsze 

i łagodnym umiarem, 
a na niegrzeczność reagować tłu 
maczenlem. 

Amerykańska zasada: „keep 
smillng!" (uśmiechaj się stale) 
znajduje równoważnik w dru
giej zasadzie: Bądź zawsze u-
przejmyl 

Następujące przykłady wy
jaśnią najdokładniej rodzaj tre
ningu. Jeśli pasażer zwróci się 
nprz. do konduktora ze słowa
mi: „Proszę mi nie chodzić po 
nogach, ośle jeden!", konduktor 
odpowiedzieć na to musi grzecz 
nem wytłumaczeniem „po dżen-
łelmeńsku" — jak głoszą prze
pisy. A jeśli osoba objawiającą 
pretensję jest dama, grzeczność 
Dowlnna przejść w urużoność — 

Powrót do beztroskiego Dickensa. 
Jeden 

pisarzy 
Dickens, 
twórczość powieściowa tyle 
rozkoszy dostarczyła 1 dostar
cza zwolennikom prawdziwej 
sztuki, przez pewien czas mało 
był czytany w swej ojczyź
nie. Obecnie zanotować nale
ży niezwykle wzmożone zain
teresowanie dla dzieł tego pi
sarza i to wśTÓd szerokich 
warstw czytelników. 

Można to dokonałe psycho
logicznie 

umotywować. 
Współczesny kryzys ekonomi
czny, trudne warunki życiowe 

z najwybitniejszych | dają się we znaki całej Euro-
angielskich, Karol i pie, a więc także Anglji. Nic 
którego wspaniała | dziwnego zatem, że ludzie uni

kają literatury 
szarpiące] nerwami 

I wolą pogodne dzieło niezrów 
nanego Dickensa, pełne złote
go, słonecznego humoru... 

Dowodem tego renesansu 
Dickensa jest przedstawienie 
scenicznej przeróbki powieści 
Dawid Cooperfield". zorgani
zowane obecnie przez stowa
rzyszenie „Dlckensian tabard 
players". Sztuka cieszy się 

ogromnem powodzeniem 
I zwab ta tysiączne rzesze wi
dzów. 
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torowl drobną rączką.,, klapsa, 
co — podobno — nie należy do 
rzadkich wypadków w Nowym 
Jorku, konduktorowi nie wolno 
drgnąć powieką I nawet w my
śli zapragnąć zwrócić jej pięk
nem za nadobne. 

W wypadkach, gdy powstaje 
spór pomiędzy pasażerami o to, 
z której strony ma być otwarte 
okno (zdarza się to w Nowym 
Jorku), konduktor nie powinien 
tracić cierpliwości 1 spokojnie 
otwierać okna, 
to z jednej, to z drugiej strony, 
zamykać je znowu na żądanie, 
nie decydować samowolnie, a za 
czekać, aż zadecyduje więk
szość głosów. 

Sytuacja konduktora staje się 
wprost krytyczna, jeśli zdarzy 
mu się przez pomyłkę zażądać 
od pasażera powtórnego wyku
pienia biletu. Konduktor pod gra 
dem wymówek powinien czuć 
się skruszony i wyrazić swoje 
najsilniejsze ubolewanie z powo 
du niemiłego zajścia. 

Istnieje jeszcze jeden prze
pis dla konduktora, zdumiewają
cy w kraju prohibicji: zastrzeże
nie jak najuprzejmiejszego za
chowania się w zględem mniej 
lub więcej podchmielonych pasa 
żerów. 

W podobnych wypadkach 
przepisy obowiązują konduktora 
do traktowania nietrzeźwego pa 
sażera 

jak „starego człowieka" 
z wszystkiemi należnemi mu 
względami. Mówiąc nawiasem, 
w Nowym Jorku zdarzyć się nie 
może, by osoba starsza stała w 
tramwaju lub autobusie. Każdy 
ustąpi jej miejsca. 

Człowiek pijany cieszy się 
jeszcze większeml względami, 
ieśli zachowuje się przyzwoicie. 
Gdy przyjdzie mu ochota zdrzem 
nąć się, reszta osób rozmawia 
przyciszonym głosem. Konduk
tor tylko wówczas ma prawo 
wystąpić czynnie I wyprosić pi
janego pasażera z wozu, gdy ten 
zachowuje się głośno lub nieod
powiednio. Jednak i w takim wy 
padku obowiązany jest do roz
ciągnięcia nad nim opieki i tak 

„faceoites", jest pochodzenia Ir
landzkiego i tem się może tłuma 
czy, że posiadają odpowiednie 
zasoby humoru, ułatwiające im 
pełnienie trudnych I niejedno
krotnie przykrycn obowiązków. 

„Faceoites" — ludzie po więk 
szej części żonaci, — wydaja 
własne pismo, w którem spot
kać można utwory poetyckie ich 
dzieci. Prócz zmysłu humoru — 
widać — posiadają jeszcze 

upodobanie do poezji. 
Oczywiście tworzą stowarzyszę 
nie i mają własny swój klub, 
gdzie schodząc się, opowiadają 
sobie wzajem wesołe anekdoty 
z praktyki. 

Po dwudziestu latach pracy 
„faceoites" dostaje od swego sto 
warzyszenia oznakę honorową z 
djamentów. 

Wzmiankowane przykłady 
świadczą jak najbardziej poglą
dowo o mądrej polityce nowojor 
skiego stowarzyszenia autobu
sów względem swoich klientów. 
Zasada główna: przyznawać 
słuszność publiczności, choćby 
jej nie miała. Jest to zrozumie
nie faktu, o którym mądrze gło 
sl przysłowie, że „tabakiera jest 
dla . >sa, a nie nos dla tabakie-
ry", o czem pamiętać powinny 
inne państwa i inne stowarzyszę 
nia. 
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Trucizna dla chore]. 
W sztokholmskim szpitalu 

miejskim zdarzyła się straszna 
pomyłka która spowodowała 
śmiertelne zatrucie jednej z cho
rych. 

Siostra szpitalna, rozdziela
jąc rano lekarstwa pomiędzy pa 
cjentki, podała jednej zamiast 
preparatu sodowego rozczyn 
cjanku potasu. Nieszczęśliwa 
wkrótce w męczarniach 

ukończyła życie. 
Leżąca obok niej chora, przed 

którą siostra postawiła takie sa
mo „lekarstwo", widząc skutki 
jego użycia, nie wypiła płynu, 
co uratowało ja od niechybnej 
śmierci. 

Obecnie kolosalnym wzięciem 
cieszy się w Paryżu młody, dwU 
dziestokilkuletni człowiek, 

były fryzjer, 
a obecnie grafolog, niejaki 
Jaques Bourdet. 

W ciągu roku zdołał sobl« 
ten sprytny człowiek uciuła* 
bardzo znaczny majątek i *** 
mleszkuje w wytwornej dzielni* ; 
cy obszerne I pięknie urządzona i 
mieszkanie. 

Do Bourdeta przychodzą 
wszyscy: starzy 1 młodzi, ludzi* 
prości I inteligentni, mężczyźni 
i — naturalnie przedewszyst
kiem — kobiety... Każdy pra-
gnie l aby „cudotwórca" określił 
mu z pisma jego charakter I 4 
co ważniejsze — udzielił wska
zówek na przyszłość oraz usta
lił jej zasadnicze llnje rozwój* 
we. 

Bourdet ma pono — wedłujł 
opinji swych licznych wielbicie* j 
l i l jeszcze liczniejszych wielbi* I 
clelek — wydawać „djagnory I 
duchowe niezawodne 1 zastana* 
wiające swą 

niesłychaną bystrością. 
Według opinii ludzi powa£ 

nych jest to — człowiek bardzo 
sprytny, znający doskonale lu
dzi, orjentujący się znakomici* 
w Ich słabostkach I umiejący i 
nich korzystać. 

Ale on również — Jak robią j 
opowiadają — prowadzi świet
nie zorganizowane 

biuro wywiadowcze, 
które udziela mu o jego kllen- j 
tach wszelkich potrzebnych in
formacji tak, że Bourdet mote 
olśniewać Ich wiadomościami do 
kładnemi z ich prywatnego zy» 
cła. 

W czasach ostatnich korzy
stają z jego usług takte cudzo
ziemcy, a przedewszystkiem bo 
gate Angielki I Amerykanki. Te 
przedstawicielki trzeźwej rasy 
anglosaskiej lecą z nieprawdo
podobną łatwowiernością na łup 
sprytnego grafologa I inowią 
obecnie „gros" jego obfitej Ulica 
tell... 

Nie ulega jednak wVpl'wo-
ici, że — prędzej czy później —* 
„czarodziej Paryża" zo; tanie 
zdemaskowany i podziel; lo« t y 
u mnych, podobnych szarlata

nów... 
.-o: . . « 

t 
Wieczorne rozrywld Łodzi* 
Miejski: — Ojciec 
Teatr Kameralny: — Która to bytaf 
Teatr Popularny: — Kodoi czarow

nicy. 
Teatr Oeyerowsfcl -» 
Filharmonia: — 
Miejska Galeria Sztoki — Wystawa. 
Apollo: — Życie zaczyna sic Jutra. 
Bajka: — Błękitny walc 
Caslnoi — Panie-tka z ofojekryweo*. 
Czary: — Szlakiem ztota. 
Pocz. seansów o godz 4, ft, S I 10. 
Corso:—Pod -̂ Jtaindareini rjoapraiwi* 
Capltol: — Asfalt. 
Orand Kino: — Orzechy ojców, . 
Luna; — Arka Noego. 
Mimoza: — Przedziwne kłamstwo Nk 

ny Pletrowny. 
Oświatowy: — Żywy trup, dla mło

dzieży Serce AzJL 
Pocz seansów o godz. < 6. 8 I 10. 
Odeon: — Człowiek, który kred. 
Pocz seansów o godz. 4. 6. 8 I 10 
Palące: — Orzech pięknej kobiety, 
Przedwiośnie: — Ostatni syn. 
Raj: — Chata wuja Toma, 
Reduta; — Fanfara miłości. 
Resursa: — Jad pokusy miłosnej. 
Splendld — Śpiewający błazen. \ 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Mocny człowiek. 
Słonce: — Czerwony Błazen. *i 
świt: — Gehenna zakochanego mtt*< 
Wodewil: — Człowiek, który krocŁ 
Początek seansów o godzinie 4-eł-

Zacheta: — Motyl Brukowy. 
Pocz, seansów: 4^0. 6.30, 8.15, 10.00-, 

- X -

WINSZUJEMY. 
Jutro: Tymoteuszowi 
Wschód słońca 7.30, 
Zachód — 16.05. 
Długość dnia 11.19. 
Przybyło dnia 0.52. 
Tydzień 4. 
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dnia 11.19. 
i dnia 0.52. 

Redaktor naczelny; Franciszek Probst, Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przjy ulicy Zawadzkiej ar, 3, 

Za wydawnictwo odpowiada: Władysław StypułkowskJ, 
Za redakcje odpowiada: Roman FurmańskL 
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Katowice, 24. 

W fabryce materji 
wych „Ostfage" 
Górnym nastąpiła 

gwałtowna < 
•tarycn materjah 
wych używanych 

Siła wył: 
była tak wielka, ż 
15 kilometr, wyli 
kle szyby, a w Bi 
o 3 kilometry z 
dach i 
przewrócony koi 

DOLAR w 
flanki dewizo** 

8lelszvm kupowa 
dżiny 12-eJ efek 
B.85. 

Prywatnie do 
1.90 

W płaceniu 8. 
Tendencja sp< 
Podaż dostatt 

Bati 
katowice, 24 i 

wł. kor.). Wczor 
po południu dwaj 

zamaskowan 
wtareneli do hur 

Sto miljonów 
Europy, Ameryk 
chało onegdajsz' 

I 
W ro 
nych: 
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